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Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej po południu. 

P r z e d p ła ta  w y n o s i:
M IEJSCOW A k w a r ta ln ie  3 złr. 75 et.

„ m ie s ię c z n ie  1 „ 30 „
Z przesełk? pocztow ą: 

w państw ie austrjac. . 4 złr. 80 eut. 
do Prus i R zeszy niem. 4 tal. 15 agi. 

.  Szw ecji i D a n ii . . 6 „
Francji i A nglii . 23 franków
W ło c h ...........................25
B elg ii i Szwajearji 18 „
Turcji i ks. .Nad. 18 „

Numer pojedyńoiy kosztuje 8 ont

P rze d p ła tę  p r z y jm u ją :
Bióro Administracji G a ze ty  N a ro 

d ow ej przy ulicy Nowej pod !. 291. *
OGŁOSZENIA przyjmuj.) s ię  z:, opłat? 

od wiersza drobnym drukiem '(> cetirów, 
oprócz opłaty stem plowej 30 centów za 
każdorazowe um ieszczenie.

Przedpłatę i og łoszen ia  na cała Francię 
przyjmuje jedynie p. Ludwik Płoński w  
Paryżu, n ie  des T urneellrs 20: pan 
Alojzy Oppelik, w W iedniu W ollzeile N. 22: 
Haasmstein ir Fogler, w W iedniu W ollzeile 
N. 9 i w Frankfurcie nad Menem.

LISTY REKLAM ACYJNE nieopie- 
ezętow ane nie u legają frankowaniu.

W yczekiw anie.
Od chwili sformułowania przez An

glią, Moskwę i Francję programu kongre
sowego i wystosowania do Berlina, Wie
dnia i Florencji depesz, zapraszających te 
mocarstwa do wzięcia udziału w kongre
sie, nastało powszechne w Europie wy
czekiwanie. Nikt prawie nie spodziewa 
się przyjścia kongresu do skutku, lub 
gdyby pomimo wszelkich powątpiewali, 
zebrał się istotnie, to nikt nie spodziewa 
się, aby na kongresie można sprawy spor
ne pokojowo załatwić. A jednak wyczeki
wanie odpowiedzi jest gorączkowe. W to
ku bowiem negocjacyj kongresowych mu
szą wszystkie prawie mocarstwa odsłonić 
swe cele, dotąd zakryte, zmanifestować 
swą politykę, którą się kierują, czy to w 
proponowaniu kongresu, czy w oświad
czeniach neutralności, czy w uzbrojeniach. 
Przed wybuchem wojny, z powodu kwe- 
stji kongresowej, spodziewać się należy 
wyjaśnienia sytuacji europejskiej, wyrazist
szego ugrupowania się mocarstw. I tego 
wyczekują wszyscy.

Dnia 16. maja sformułowali program 
posłowie trzech neutralnych mocarstw. 
Dnia 18. maja już gabinety wiedeński, 
berliński i florencki poufnie zapytano, czy 
zgadzają się na kongres. Gdyby te wszy
stkie trzy dwory zgodziły się były na ze
branie kongresu i przyjęcie programu, to 
już by dzisiaj wiedziała o tern cała Euro
pa. Gdy na granicach stoją armie, goto
we w każdej chwili do działania, niema 
czasu do namysłu i zwłok. Skoro zaś do
tąd niema wiadomości o przyjęciu kongre
su, więc widać, że zaszły trudności.

W rokowaniach kongresowych dwie 
strony rozróżnić należy: sam p r o 
j e k t  k o n g r e s u  i p r o g r a m  k o n 
g r e s u .

I w r. 1863 wszystkie mocarstwa, 
wyjąwszy A nglią, przyjmowały s a m  
p r o j e k t  kongresu. Nawet Moskwa, 
która wówczas była głównie zaintereso
waną, przyjmowała kongres w zasadzie. 
W kilka więc dni po rozesłaniu Napole
ońskich listów zapraszających, pojawiła 
się wiadomość, iż Austrja, Prusy, Mo
skwa i t. d. przystępują do kongresu. 
Dopiero później wypływały na wierzch 
zastrzeżenia każdego z gabinetów co do 
programu, i pokazywało się, że przyjęcie 
kongresu pod podobnemi zastrzeżeniami 
jest właściwie odrzuceniem propozycji 
kongresowej.

W taki sam sposób powtarza się i 
dzisiaj przebieg rokowań kongresowych. 
Dresdner Journal i w roku 1 8 6 3  doniósł o 
przyjęciu projektu kongresowego, i obe
cnie to samo uczynił. Mając tylko pierw
szą część rokowań kongresowych na 
względzie, może donosić zupełną prawdę. 
Obecnie żadne z mocarstw zapytanych 
nie może odpowiedzieć, iż projekt kon
gresu odrzuca. Przeciwnie, każde pospie
szy jak największą okazać gotowość. Ale 
poczynią pewne zastrzeżenia co do ogra
niczenia lub rozszerzenia programu, albo 
przynajmniej, przyjmując program, doda- 
dzą z swej strony uwagi, jak pewne pun- 
kta tego programu rozumieją, i że tylko 
w tern zrozumieniu przystępują do kon
gresu.

Jeżliby te zastrzeżenia i uwagi nie 
były komunikowane innym, tak neutral
nym jak i spornym mocarstwom, i bez 
ich zgodzenia się na nie, zebrano kon
gres, to byłaby to tylko robota, o której 
z góry każdy by wiedział, iż będzie bez
skuteczna, a tylko posłużyć może do prze
wleczenia wybuchu wojny.

Jeżliby zaś nastąpiła między mocar
stwami komunikacja wzajemnych uwag i 
zastrzeżeń, to pojawiłyby się wtedy kontr- 
uwagi i kontr-zastrzeżenia i rokowania 
mogłyby przedłużać się in infiniłum.

Neutralnym mocarstwom byłoby to, 
może na rękę, ale mocarstwa uzbrojone, 
wydające po dwa miliony dziennie na woj
sko, czy mogłyby dotrwać ? Czy mogłyby 
więcej wydawać na tymczasowe zawie
szenie broni, niżby ich kosztowała wojna 
sama ? Mogły rokowania kongresowe, w 
listopadzie roku 1863 poczęte, przewlekać 
się aż do marca 1864, by się rozpłynąć 
w mgłę, bo w ówczas nie stało pięć ar
mii dwu do trzykroćstotysięcznych na 
granicach państw, ale obecnie przewlekać 
się podobnie nie dadzą rokowania kon
gresowe.

I istotnie widzimy, że od dnia 16. 
maja, to jest od chwili sformułowania 
projektu kongresowego, nie tylko nie 
wstrzymały się mocarstwa sporne od dal
szych uzbrajań, ale przeciwnie podwoiły 
swe usiłowania. Gdyby się spodziewały 
kongresu, lub dłuższych o kongres roko
wań, to nie podwajałyby sobie kosztów 
na czas wyczekiwania zbrojnego, lecz 
przeciwnie, jeżli nie umniejszyć wydatków 
przez ten czas, to przynajmniej in statu 
quo utrzymać by je  usiłowały. Tymczasem 
ruch prawdziwie przedwojenny rozpoczął

się dopiero od wezwania do kongresu 
pokojowego. Musiał więc program kon
gresowy być takiej treści, iż niemożli
wość pokojowego załatwienia była wido
czną.

Kongres tylko wtedy z rękojmią sku
teczności mógłby przyjść do skutku, gdy
by mocarstwa neutralne zawarły przymie
rze między sobą, i postanowiły zbrojnie 
wystąpić przeciwko tym spornym mocar
stwom, które nie pojawią się na kongre
sie, lub pojawiwszy się, nie poddadzą się 
orzeczeniom kongresu. Czy takie sprzy
mierzenie między Francją, Moskwą i An
glią jest możliwe? Do czego dzisiaj zmu- 
szanoby Austrję, Prusy lub Włochy, to 
jutro zastosować by można do Moskwy 
i t. d. Raz przyjęty w polityce euro
pejskiej najwyższy areopag z prawem 
egzekucji, zagroziłby dzisiaj udzielności 
mocarstw spornych, jutro zagrozićby 
mógł udzielności mocarstw neutralnych. 
Egzekwowani dzisiaj, mogliby jutro stać 
się egzekutorami. Więc niepodobna przy
puścić , aby Moskwa, Anglia i Francja 
pod przymusem egzekucji chciały kongres 
zbierać.

Przegląd polityczny.
Dresd. Journal, organ półurzędowy m inister

stw a sask iego , w ażną bardzo podaje wiadom ość, 
bo donosi, że w szystk ie m ocarstw a zgod ziły  się  
na kongres w Paryżu, i że jnż w  piątek nastą
pi otwarcie kongresu. S zk od a  tylko, że w iad o
mość ta nie znajduje w ia r y ; n ietylko urzędowe 
w iedeńsk ie bióro korespodencyjne podając t e le 
gram o tern doniesieniu  dzieunika drezdeńskiego, 
dodało uwagę, że wątpi, aby spraw a kongresu  
tak daleko już zaszła , gdyż w W iedniu nie było  
wiadom ości o takiej zgod zie panującej m iędzy  
m ocarstwami, nie tylko w szystk ie rów noczesne  
doniesienia o zapatrywaniu się  rządu austrja- 
ck iego i pruskiego na podany przez dyplom ację 
francuzką w sp ó łce  z reprezentantam i A nglii i 
M oskwy, program kongresu, każą w ątpić o m o
żliw ości tak n agłego ku projektowi kongresu  
zwrotu, ale co także bardzo w ażne, g ie łd a  nie 
uw ierzyła w iadom ości, podanej przez Dresdner 
Journal, bo od pow iedziała  na nią spadkiem  p a
pierów.

Może w ięc słuszność mają te dzienniki, k tó 
re utrzymują, że w szystk ie te p ogłoski o kon
gresie , ta w ieśc i pokojow e, szerzone z umysłu, 
nie m ają eelu  innego jak  uzyskanie na czasie , 
jak zw łokę, gdyż zdaniem  kół kom petentnych  
żadne z m ocarstw  w wojnie udział w ziąć m a
jących , nie je s t  je sz cz e  do tyła przygotow ane  
by już teraz m ogło stanąć do w alk i. Ogromue 
przygotow ania, jakich teraz w ojna w ym aga a 
jak ie  z nadzwyczajnym  pospiechem  Austrja dla 
odparcia z dwóch stron zagrażających  n iep rzy

ja c ió ł ju ż  p o c z y n iła , zatrw ożyły rządy Prus 
i W łoch o t y l e , iż spostrzegły , że Austrja z 
w ięk szą  przeciw  nim w ystąp ić je s t  teraz w sta
nie siłą  zbrojną, niż się  tego spodziew ać m ogły. 
Uznano w ięc potrzebę powstrzym ania je sz cz e  
kroków  zaczepnych  by i sw oje s iły  zbrojne od
pow iednio do sił Austrji powiększyć.- Tak/.e i 
państw a średnie i m niejsze R zeszy n iem ieckiej 
nie są  jeszcze zupełn ie gotow e do walki, w k tó 
rej udział w ziąć będą m usiały, w ięc i im tak
że i Austrji, liczącej na ich pomoc za leży  na 
zw łoce. Zdauiem  pow ag w ojskow ych  n ie będą 
m ogły w łaściw o operacje w ojenne rozpocząć się  
przed p o łow ą czerw ca tak na północy, ja k  i na 
południu. D yplom acja ma w ięc dość czasu do 
m edytow ania nad środkami zapobieżen ia  wojnie, 
do przedkładania projektów, które praw dopodo
bnie pokoju nie ocalą, a le  i zerw ania jego nie 
p rzyspieszą.

W e w szystkich o k ongresie ob iegających  p o
g łosk ach  jest tyle tylko dotąd niew ątpliw ej pra
w dy, najsam przód, że rządy Francji, A nglii i 
M oskwy porozum iew ają się  nad program em  k on 
gresu ; zapew nił o tern Layard Izbę n iższ ą , a 
Clarendon Izbę lordów parlam entu an g ielsk iego , 
choć ten ostatni dodał, że porozum iewania te 
jeszcze  d. 18. b. m. l e d w i e  nazwać m ożua 
była negocjacjam i, i że nadziei pokojow ych na 
tych rokowaniach opierać nie m o ż n a : faktem  
je st  dalej, o czem  doniosła p ierw sza la Patrie, 
iż Drouin de Lhuys u łożył jak iś program kon- 
grosu, który przesłał gabinetom  londyńskiem u i 
peterbnrgskiem u; w końcu je s t  w ed ług najnow 
szych  doniesień  praw ie rzeczą pew ną, że  p ro
gram  ten przez rzeczone trzy rządy w w ojnie  
bezpośrednio n iein teresow ane, przyjęty został. 
Faktem  je s t  w reszcie, Że Dresdner Journal donosi, 
iż inne m ocarstwa program teu za podstawę 
kongresn przyjąć m iały. O ile d oniesien ie to or
ganu rządu sa sk ie g o , o którego w iarogod n ości 
w ątpić sob ie pozw alam y, spraw dzi s ię ,  b lizka  
p rzyszłość okaże. N a każdy sposób  nieznany  
dotąd dokładnie w e w szystk ich  sw ych  sz cz eg ó 
łach program  przez rząd francuzki u łożony, w ie l
ce ciekaw ym  będzie dokum entem , bo je ż e li  się  
zw aży na warunki przez różne rządy poprzednio  
staw iane, warunki, pod któremi o św iad cza ły  g o 
towość przystąp ien ia  do k on gresu , to istotnie  
trudno pojąć, ja k  w yg ląd a  program , na który  
m ogły się zgodzić w szystk ie  m ocarstw a. W iad o
mo, że A nglia zastrzegała  warunki następu jące:  
H olsztyn nie m oże być odstąpiony P rn som ; We- 
ueeja bez w ynadgrodzenia nie m oże być od stą 
pioną W ło c h o m ; R zesza nie m oże być na od 
m iennych od d zisiejszych  podstaw ach zreorga
nizow aną. W iadom o dalej, że  M oskwa staw  a ła  
warunek, by kw estję p o l s k ą  w ykluczono z pro
gramu k ongresow ego. W iadom o także, że A u
strja stanow czo odrzuciła w szystk ie propozycje  
odstąpienia W enecji za w yuadgrodzeniem  p e- 
niężnem , a na w ynadgrodzenie Anstrji teryto- 
rjalne ze szkodą oczyw iśc ie  innego ja k ie g o ś  pań
stwa, którem u część kraju ma być odjętą, tru
dno, by się  bez wojny, ow o inne państwo a naw et 
i inne m ocarstw a enropejskie zgod ziły .

O projekcie odstąp ienia  dobrow olnego W e
necji ze strony Austrji p isaliśm y jnż n ieraz, i l i 
czne w tej m ierze przytaczaliśm y zdania. P oda
my tu je sz cz e  zdanie w  tym w zg lęd zie urzędo
w ego pruskiego organu.

Narada w sprawach drogowych.

Żurawno w maju.

K lęski elem entarne ostatnich lat i niem i spo 
w odow ane straty w gospodarstw ie, nieruchom ość 
w handlu, pow szechne w ahanie w przem yśle, 
w reszcie w  w szelk ich  przedsięb iorstw ach d ozna
ne zaw od y , w praw iły nas w takie zw ątpien ie, 
i e  dziś n ie  jesteśm y zdolni z żadnej ok oliczno
ści coś lep szego  na p rzyszłość sob ie w yw różyć. 
Stan podupadłości je s t  zanadto w ielk i, aby go 
lada co dźw ignąć m ogło, a w obec takiego sta
nu m ało o naszych prywatnych interesach, a 
tem mniej o interesach roaterjalnych kraju ra
dzić jesteśm y  zdolni. W przeciągu  n iew ieln  lat 
rolnik d ośw iadczył olbrzymich cen zboża, mimo 
to, że  był urodzaj pow szechny, i bardzo nizkich  
cen , choć urodzaj był n ie zb y tn im , i średnich  
tylko, choć nieurodzaj pow szechny a g łód  w kra
ju . W obec korzyści, jak ie  były, on się nie wzm ógł 
a straty przem ogły go. Za rolnikiem poszedł 
rzem ieśln ik, za tymi kupiec i przedsiębiorca i 
tak dalej : a i  w reszcie w szygcy  ucztujemy u je 
dnego stołu, bo na stole n ie ma nic. Przyczyn  
tego  n ie w iem y, albo że ich  nie badam y, albo 
że nam je dociec trudno, albo że m oże nam i 
lepiej nie zastanaw iać się  nad niem i. Pew na  
rzecz, że  tu nie m ieszkam y w  ziem i obiecanej, 
ale w ziem i pracy i znoju; lecz  je ż e li  zaój i 
praea już nic nie dają, to naturalnie zw ątpien ie  
nastąp ić m usi. Zarzutów sobie czynić nie m oże
m y, bo te m ogą dotyczeć cz łow iek a  ale nie sp o
łeczeń stw o  ; bo gd y  bieda objaw ia się  w w szy 
stkich warstwach sp ołeczeństw a, gd y  w łaśc iciel 
ziem i i m niejszy i w ięk szy  nie ma dochodów i 
k apitał jnż roni, gdy rzem ieślnik  n ie znajduje 
zarobku, kupiec c ią g le  traci i przedsięb iorca, 
k rydy i konkursa praw ie w zw yczaju  a kredyt u- 
padł z u p e łn ie ; w najniższej w arstw ie g łód , w

najw yższej w szelka oszczęd ność , a w średniej 
niedostatek, w ogóle zaś i w szędzie p ien iędzy  
b rak , toć musimy być przekonani, że bieda jest  
pow szechną.

W takim stanie rzeczy łatw o wyrozum ieć, 
że każdy projekt, podany nam do podjęcia c z e 
goś choćby z kosztem  nie w ielkim , i choćby w  
dali n ieob iiczone w skazyw ał nam k o r z y śc i, n aj
w ięk szą  u nas znajdzie opozyeję. O wszem  rzec 
m ożna, że dziś dużo w naszem  prywatnem  g o 
spodarstw ie koniecznie potrzebnego zaniedbuje
my, d la tego, że p ien iędzy brak.

Mimo tych okoliczności na dniu 10. b. m. 
w  naszem  pow iatow em  m iasteczku m ieliśm y  
zg ro m a d zen ie , które zastanaw iało się  nad p o
trzebą drogi z W ęg ier  przez W ełdziż i Żura 
wno do kolei żelaznej ztąd o 2 m ile w B ortn i
kach i B ukaczow cach sw e dw orce m ającej ; 
m iało oznaczyć m iejscow ości, którędy najkorzy
stniej a uajtaniej droga ta prowadzić, i w skazać  
środki, któremi budować by się  m iała ; w reszcie  
uchw alić sposób zahypotekow ania sumy, którąby  
W ydział krajowy z przeznaczonych na bndowę 
dróg 300 .000  złr. w celu  zap ob ieżen ia  g łod ow i 
w naszej okolicy , na budowę tejże drogi wypo  
życzyć s ię  d ek larow ał.

R zecz wnioskow aną była przez posła k ra
jo w eg o  z upow ażnienia W ydziału i kom isji cen  
tralnej głodu, popierana przez kom isję g łod ow ą  
powiatu, a m otyw ow ana przez państwo W eldzirz, 
które budowę drogi z W ełdzirza do W ęgier  
przez W yżków  już rozpoczęło, w ziąw szy  na to 
od W ydziału k rajow ego z funduszu zapom ogi 
10.000* złr. w. a . , i takow e na sw ych  dobrach  
zab ipotekow aw szy. O becnym i byli w ysłannicy  
W ełdzirza, D oliny, B olechow a, Żurawna, n iek tó
rzy w ła śc ic ie le  w iększych  posiadłości, przez 
które projektow any gośc in iec m iałby być budo
wanym , alb0 sam i lab przez zastępców , albo i 
lis tow n ie; w reszcie n iektórzy w ła śc ic ie le  p o 
siad łości od leglejszych , którzyby na podstaw ie 
istn iejących  przepisów  politycznych  do konku
rencji n a leżeć  m ogli.

N ic potrzebuję m ówić, jak  łatwym  do nas 
byłby przystęp dla takiego projektu, gd ybyśm y  
by Ii w szyscy  — jak  to m ówią — w pierzu, bo 
celem  była zapom oga ludu, a cel uśw ietniał śro
dek. Ale w śród dzisiejszych  okoliczności pro
jek t ten z góry  potrzebow ał dokładnego obro
bienia i uzupełnien ia w sob ie tak, abyśm y ty l
ko przez zastosow anie go do rzeczyw istych , nam 
jako m iejscow ym  znanych potrzeb, do m iejsco
wych stosunków  i okoliczności, w reszcie do zn a 
nego nam kieruuku i ruchu handlow ego, z u- 
w zględoien iem  tak pryw atnych i pow iatow ych, 
jak  uadew szystko krajow ych korzyści, krótko i 
bezstronnie spraw ę zdali, a tem spraw ozdaniem  
albo je g o  w ykonanie poparli, i zarobek Indowi 
w ten m oment otworzyli, a lbo je g o  n iedorze
czność ndowodnili, a inny sposóh zarobkow ości 
dla ludu zaprojektow ali.

Mniemam także, iż w ypadało naprzód m ię
dzy pow ołanych rozesłać program obrady, k tó 
ryby nas z przedmiotem  zaznajom ił i niem al u- 
raysł, dziś do przedsiębiorstw  za lęk liw y, przy
gotow ał. D ziało  się  przeciw nie : w zyw ania przy
chodziły  prawie z ust do nst, a pom iędzy nie 
w ciskała  się  trw ożąca nas w ieść, jakoby pań  
stw o W eldzirz w łasnym  interesem  i kosztem , 
zap ożyczyw szy  się  u funduszu zapom ogi, budo
wało drogę z W ełdzirza do W ęgier, a nam te 
raz projektow ać m iano, abyśm y .ją z W ełdzirza  
dalej do kolei żelaznej kosztem  m iejscow ej kon
kurencji prow adzili. N ie rościm y sobie preteu- 
sji do w ielkiej w iedzy w rzeczach  publicznych ; 
ekonom ii politycznej w ca le n ie studjujem y, a !e 
o konkurencji do dróg z dośw iadczen ia  osta
tnich lat mamy doskonałe pojęcie. List jed nego  
z n ieobecnych sąsiadów  na zgrom adzen ie prze
słany i do aktn naszego przyłączony, W yd zia 
łow i dokładnie ją  przedstawił, mamy ją  za  naj
w ięk szą  n iespraw iedliw ość, i jesteśm y p rzek o
nani, że  prędzej czy później, sejm krajow y o b 
m yśli środki, aby w szystk ie  drogi, czy  krajow e 
czy  powiatow e, m iały swój w ła śc iw y  fundusz 
krajowy. Dopóki jed nak że sejm w tym  w z g lę 

dzie nic nie postanow i, n ie dziw , że  k-nkuren- 
cja do drogi weldzirzo - b łofn ickiej gn iotła  jak  
zmora, i że  bez zasta .w ien ia się  w domu, czy  
ta <jroga dla kraju, obwodu lub m iejscow ości 
byłaby p ożyteczny IG nie — w szy scy  jaw i Ii-m y  
się  w m iejsca z postanow ieniem  zupełnej opo
zycji, tak co do d r o g i , ja k  i co do konku
rencji.

P rzy w noszenin  projektu, zastępca W ydziału  
ośw iad czy ł nam gotow ość funduszu zapom ogi do 
tej drogi w rozporządzalnej przez nas ilo śc i, i 
zmora konkurencji ta nas od bieg ła , a leż  w  tej 
chw ili przygniotła draga, m oże je sz c z e  c ięższa , 
bo h ipoteki, i w padliśm y m iędzy dw a ogn ie  bo 
dziś hipoteki a potem  konkurencji. T o  nas u- 
bezw ładniło  tak , że  gdyby nie od ciągan ie się  
kilku oględn iejszych , którzy w o le li póiść za zda
niem ogółu , a n ie oferty D oliny i B olechow a, 
zgrom adzenie żadnego nie przyniosłoby było re 
zultatu. A m oże i dotąd nie w szy scy  w ierne, że 
głów nem  zadaniem  naszem  b yło  n a sy c ić  g ło 
dnych. W szelako dodać w in ienem , że nie sam a  
ta okoliczność nie d ozw oliła  przyjść, p r z e d m i o 
towi pod dyskusję, ale trująca w ie le  dobrych  
naszych chęci waśń dom owa, tutaj tak że swój 
w p ł yw  m iała. Żądano od nas ob ciążen ia  tabuli 
zapom ogą, którąby W ydział dał za b u d jw ę g o 
ścińca. P różne bvły w nioskod aw cy uocw niania . 
że sejm  krajowy do k ilku  lat uzna tę drogę za  
krajową i pożyczkę u nas zabipotekow uną sam  
z dodatków do podatków  krajowych śc iągn ie  i 
spłaci, k ażdy m im iw oli spojrzał na drugiego a 
u w szystk ich  była jed n a myśl: „A g i v  stronni
ctw o nam n iep rzych ylne tego  nie dopuści, i 
przyjdzie z naszych m ajątków to zap łac ić  ? a l
bo przyjdzie nam zap łacić, a potem  10 lat na 
zwrot ich czekać? Któż nam za to ręczyć m oże?’1 
R zecz wyjaśniam .

W ydział krajowy projektując bndow ę drogi 
z W ęgier przez W ełdziż do kolei żelaznej, pod
n iósł w części daw ną od r. 1813 istn iejącą i 
kilkakrotnie, tak przez sam o państwo W efd/.iż, 
ja k  przez c . k. urzęda podejm ow aną kw estję po-
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M inisterialna pruska Prov. Corr. pisze o po  
g U see  w zględem  ustąpienia W enecji d osłow u ie  
jak  następuje : „N iep ew n ość sytuacji politycznej 
sprow adza naturalnie w ielką n iepew ność i n ie 
w ygody we w szystk ich  stosunkach i powoduje  
ludzi do daw ania posłuchu najrozm aitszym  po
głoskom  i obawom . T ak  rozszerzano w ostatnich  
dniach i w ierzono, że Austrja układa s ię  z W ło 
cham i w zględem  sprzedania W enecji, aby potem  
ca łą  sw oją silą  uderzyć na Prusy. W iadom ość  
ta je s t  zupełn ie bez podstaw y, i dziw ny to obłąd  
opinii publicznej, że takiej p og łosce m ogła  dać 
w iarę. Jak wiadom o, p rzyjaciele Austrji uważali 
z p ew n ością  n iesłuszn ie — m yśl, aby Austrja 
n abytego pokojem  w iedeńskim  praw a w spółpo
siadania Szlezw ik-H olsztynu  za prostem  w y n a 
grodzeniem  pieniężoecn s ię  zrzekła , jako sp rze
czną z honorem i god nością  Austrji. I ta sama  
Austria, o której tw ierdzą, iż  n ie w olno je j za 
pien iądze sprzym ierzeńcow i ustąpić kraju, w  któ- i 
rym nitrdy nie panow ała, ani też panować chce  
i m oże, ta sam a Austrja m iałaby jed en  ze  sw o- 
irh krajów koronnych, na którego posiadanie i 
bronienie od dość daw nego czasu sw ój honor i 
n ajw iększe ofiary i usiłow ania  w sam ej rzeczy  
łoży ła , ni ztąd ni z ow ad dzisiaj odprzedaw ać?  
N ie, kto to przypuszcza, zapoznaje Austrji s ta 
now isko, pojęcia  i tradycje. P rzy  tej p og łosce  
zachodzi w szelako„także i pod innem i w zg lęd a 
mi zupełne zapoznanie istotnych stosunków  po
litycznych , ile  że w o g ó le  nie od Austrji za le 
ży, nagłym  zwrotem sw ojej polityki Prusy zizo- 
low ać i w prow adzić w  n ieb ezp ieczne p ołożenie. 
Rząd i naród pruski bynajm niej nie potrzebuje 
żyw ić podobnych obaw. Owej p og łosce  zaprze
cza stanow czo także jed en  półurzędow y organ  
w łosk iego  rządn. T en że przypom ina, iż Prusy  
rozbrojenie sw oje u czyn iły  zaw isłem  od tego , 
aoy Austrja się  ro zb ro iła ; a dalej p is z e : „Rząd  
w łosk i dotychczas m ilczał ; a le  m ilczen ie to nie 
sprow adzi n iepew ności co do je g o  polityk i. W ło 
ch y  u znałyby uderzenie Austrji na Prusy za a- 
tak przeciw  sam ym że W łochom  wym ierzony."

Wien. Abdp. podając ten artykuł, jak już 
w spom nieliśm y, dodaje : „Nie w chodząc dalej w 
inne uwagi tego dziennika m inisterjalnego, nad
m ieniam y tylko, że pogłoski o sprzedaży W en e
cji —  jak  się  w łaśc iw ie  rozumie samo przez 
się  — są  rzeczyw iśc ie  zupełn ie bezzasadne."

W racając do kw estji kongresu, dziś najw a
żniejszej, przytoczym y co donoszą z B erlina do 
G a z. K o l.  Oto telegrafują temu d zien n ik ow i, że  
Francja pod tym warunkiem  tylko podjęła współ 
nie z A nglią  i M oskwą projekt k on gresu , je ż e li  
z góry orzeczonem  zostan ie , że w  razie, gd yby  
k ongres spodziew anych nie osięgu ą ł rezultatów , 
iż  w takim razie A nglia  w spóln ie z Francją  
zbrojnie in terw eniow ać b dzie.

N ajw ięcej eo do nadziei pokojow ych przy- 
w iąznją znaczen ia  do w iadom ości z Berlina , w e 
d ług której m iała się  m iędzy m onarchami Prus 
i Austrji z pom inięciem  obu gab inetów , za w ią 
zać kdrespondencja , w  której obydwaj monar
ch ow ie objaw ić m ieli chęć porozum ienia się c e 
lem utrzym ania pokoju. Skutkiem  tego  z a w ią z a 
nia korespondencji bezpośredniej, m ieli i p osło 
w ie austrjacki w B erlin ie i pruski w W iedniu  
otrzj mać p olecen ia  upew nienia rządów, w obec  
których są  akredytow ani o ch ęci utrzym ania p o 
koju i o gotow ości zaw iązan ia  nanowo rokow ań, 
celem  porozum ienia się . N . fr .  Presge otrzym ała  
w tym w zględ zie  szczeg ó ło w e  don iesien ie z M o
nachium  od osoby, jak  pow iada, n ajlep iej poin
form ow anej, jed n ak że  jak k o lw iek  przyznaje , że  
b ezp ośred n ie porozum ienie się  króla pruskiego  
z cesarzem  Austrji,' prędzejby zap ob ieg ło  w ojn ie  
w N iem czech niż francuzkie projekta k on gresow e, 
w yraża  N . fr .  Presse p rzek o n a n ie , że  lada dzień  
hr. K arolyi w ^jedzie do W iednia a br. W er- 
ther do B erlin a , gd yż zbyt w ielk ą  je s t  w ładza  
hr. B ism arka nad królem  pruskim  , zbyt siln ie  
już zw iązał się  rząd pruski z rządem  w ło sk im , 
i zbyt d alek o  zasz ły  ju ż rzeczy w e  W łoszech .

P r u s y .  M inisterstwo pruskie n ie  ustępując 
przed opinią publiczną, postanow iło z zach ow a
niem sw ego  dotychczasow ego stanow iska, sw ego

łączen ia  W ęgier z G alicją w obw odzie Daszym  
za pom ocą drugiej drogi, przez zn aczn ie  n iższe  
p ołożen ie gór, w tej stronie o w ie le  w ięk sze  o- 
biecujące korzyści nad te, które gośc in iec  ze 
Stryja przez S k o le , K lim iec przynosi; w części 
zam ierzał jej nadać w ięk szy  cel i doniosłość  
przez p o łączen ie  z koleją  żelazną. P odnosząc  
atoli tę k w eslję , m iał g łów n ie  na celu , stosow nie  
do uchw ały sejmu krajow ego, z sum y zapom o
gow ej 300 .000  złr. na budowę dróg p rzeznaczo
nej, rozrzucić część na naszą g łod ną ok olicę  
przez dostarczenie zarobku tym w łościanom  
naszym , kłórym  zwrotnej pożyczki udzielić już  
nie było m ożna. W projekcie tyra m nsiał m ieć 
dw oje na w zględzie , m ianow icie : najprzód, aby  
w ydan y na gośc in iec  kapitał n ie zm arnować, to 
jest, jako  krajow y firadusz na korzyść kraju go  
użyć; powtóre, aby do odzyskania go i zw róce
nia w p ięciu  latach z procentam i w ierzycie low i 
m ieć new ną rękojm ię. Co do p ierw szego , W ydział 
słusznie sp odziew ał s ię  ze strony takiej w m iej
scu obrady dokładnego w yjaśnienia stanu rzeczy, 
w yjaśnienia, któreby go przekonało albo, że  
handel i przem ysł ca łeg o  kraju na tym g o śc iń 
cu tyle zyskuje, iż  go potrzebnym  dla kraju a 
zatem  krajowym  uznać i kosztem  ca łego  krąjn 
budować w y p a d a ; albo, że  handel i przem ysł 
p rzyleg łych  tyiko pow iatów  na Dim tyie z y 
skuje, że  dla tych pow iatów  je s t  potrzebnym , 
w ięc pow iatow ym  gościńcem  się  staje i p o 
w iatow ej konkurencji kosztem  hodow ać s ię  m a; 
albo korzystają z n iego tylko pryw atne przed
siębiorstw a, w ięc prywatni w ła tw ości podjęcia  
w centralnej kom isji g łodow ej p ożyczki, w celu  
zapom ożenia w łościan zarobkiem , m ieliby sp o so 
bność zaopatrzenia się  w dobrą drogę i podnie
sien ia  sw oich  dochodów . T ak się  przynajmniej 
rzecz w osnow ie w niosku nam przedstaw iła.

(D okończenie nastąpi.)

system u i sw oich  celów , w ejść w  rodzaj kom pro
misu z tą dotąd pogardzaną opinią, aby przez 
to przysporzyć sob ie środków  m aterjalnych i 
znaleźć podstaw ę moralną. D rogą do tego  ma 
być zw ołan ie n ow ego sejm u, m ającego  się  w y
brać w śród szczęku broni i bez współudziału  
ruchliw szej części Indności, stojącej ju ż w łaśnie  
pod bronią. Ćzy ten n ow y sejm ograniczy się  
na potw ierdzeniu  w szystk iego , co dotąd uczyniło  
kilka osób, będących u steru, a jak  dotąd nie  
m ająeych najm niejszego oparcia w ludności; —  
czy  też nowy sejm  przem ieni się  w  rodzaj sądu  
p rzysięg łych  i zażąda od m inisterstw a rachunku z 
dotychczasow ego postępow ania, o tem trudno prze
sądzać. Na k ażdy w ypadek  rola n ow ego sejmu, 
m ającego obradować m oże w śród szczęku broni, 
b ęd zie w ielk iej w agi i d on iosłości, jeź li ży w io ły  
sk ładow e tego  sejmu pojm ą n a leżycie  sw oje 
stanow isko. P ostęp ow e stronnictwo pruskie przy
gotow uje się  na żądanie od m inisterstw a rachuriku 
z postępow ania ; Polacy, chociaż nie w chodzący  
w skład ow ego  stronnictwa i jeg o  odcieni, b ę
dą m ieli rów nież sposobność zażądać rachuD- 
ku w spraw ie polsk iej. N ieprzyjazne dla żyw io
łu p olsk iego  zab ieg i rządu pruskiego u gabinetu  
petersburgsk iego, gorliw a pom oc w  tłum ieniu  
pow stania w roku 1863, proces Polaków , którzy  
w zięli udział w  pow staniu, i w szystk ie jeg o  na
stępstw a, c iężące dotąd n ietylko na m ieszkań
cach w ie lk iego  księztw a P oznańskiego, a le  się  
ga ją ce  naw et po za jeg o  granicę, gd zie  tylko  
ja c y  są P olacy  pod rządem  pruskim , w szystko  
to dostarczy obfitego m aterjału do obrachunku  
z gabinetem  pruskim. Trudne zatem  zadanie cze  
ka nowych posłów  polskich na sejm ie berliń
skim , zw łaszcza  ze w zględu na w ypadki, jakim  
zb iegiem  okoliczności z ob ecn ego  zaw ik łaoia  
w yw inąć się m ogą.

F r a n c ja . W Paryżu dawano w  O perze ko
m icznej Aubera operę „A m bassadrice"; ilekroć 
przychodziły  w niej w yrazy „król pruski" lub 
„poseł pruski", syk a ła  i gw izdała  ca ła  niemal 
zgrom adzona w operze publiczność. D. 15. bm. 
p ow rócił cz łon ek  p oselstw a  au strjaek iego , hr. 
M iillinen, z W iednia do Paryża z odpow iedzią  
na pośrednictw o francuzkie. Francja próbowała  
bowiem  półurzędow o w ybadać Austrję, nie czy  
przystanie na odstąpienie W enecji, a le  czy  uzna 
sprawę te jako  spraw ę eir opcjską. W Paryżu  
nie w ątpią jed nak , że chociażby się  kongres 
zebrał i w ytoczono przed nim spraw ę w en ecką, 
to Austrja zaw sze zastrzeże sob ie  w olność przy
jęc ia  lub odrzucenia propozycyj kongresow ych. 
D nia 15. odbyła się  u hr. D rouina konferencja  
p osłów  A D g lii ,  W łoch i Prus.

Ks. N apoleon  w rócił d. 15. do Paryża i na
tychm iast pow ołał do sieb ie p osła  W łocb, pana  
Ń igrę. S łych ać, że  książę pała duchem  w ojen
nym ,'którym  s ię  przejął w e W łoszech , i że  w  
tym  duchu ch ce w płynąć na cesarza. Z F loren 
cji upew niają, że  najbliższem  zadaniem  k sięc ia  
będzie, złagodzić draźliw ość cesarza, iż w e W ło
szech  pozw olono na grom adzenie ochotników, i 
to pod dow ództw em  Garibalclego.

Cesarz, który sam  w ystąp ił jako  literat, po
zw ala  na dziw ne postępow anie, ja k ie g o  sob ie  
cenzura pozw ala, m ianow icie w obec pism z a 
granicznych . Na cenzurze paryzkiej zatrzymują 
te pisma tak długo, że dostają s ię  do redakcyj 
i publiczności dopiero o 24  godzin  później niż 
pow inny, je ż e li  ich  cenzura n ie skonfiskuje.

A n g l ia .  Z różnych stron upew niają , że naj
m ocniej około zebrania kongresu krząta się d a
wna je g o  g łów n a przeciw niczka. R /ą d  i lud 
A nglii poczynają n aw et w ystęp ow ać ze swej a- 
patji. Organ m inisterjalny. Daily Telegraph, w sk a
zuje , że w  razie wybuchu w ojny, A nglia nie 
g ra łab y  roli w idza obojętnego, p isząc : „kto ty l
ko je s t  tak ja k  i my, zw olenn ik iem  zasad y  n ie 
in terw encji , uważa ją  tylko jako  tym czasow ą, 
przem ijającą zasadę nieodm ienną. W śród d zi
siejszych  ok oliczności rzecz ja soa , że  A nglia  p o 
stępuje m ądrze, n ie biorąc czyn n ego  udziału w 
sp ra w a ch , które ją  nie szczegó ln ie  obchodzą. 
A le m ogłyby nastąpić w ypadki, i praw dopodo
bnie pewi ego  dnia nastąpią, które A nglię  
w olą zm ienić p olitykę b ierną na czynną."  
nie to p odzielają  i inne pisma.

K orespondent Pressy od granicy w łosk iej p i
sze  pod d. 17. b. m.: P o se ł an g ielsk i w  Floren
cji, p. E lliot, m iał w ostatnich dniach rozm owę 
z Lam arm orą, w której mu z p olecen ia  sw ego  
rządu o św ia d czy ł, iż mimo stanow czej m iłości 
pokoju A nglii, i mimo, że pragnie zachow ania  
sw ej neutralności, m ogą jednak  nastąpić w ypa
dki, któreby A nglię do zan iechania  sw ej neu
tralności zn iew oliły , i w  tym  razie z u bolew a
niem  m usiałaby A nglia  sw oje znano ku W ło
chom .sympatje uczynić zależnem i od w zględów  
na swój w łasny interes. O św iadczen ie to w y 
w arło silne w rażen ie w e F lo r e n c j i, w  skutek  
czego  postanow iono P ep olego  w ysłać do Londy
nu dla uspokojenia i przychylen ia  sobie gabi-
tu an g ielsk iego .

D o Londynu przybyło z Paryża poselstw o  
ch ińskie i zabawi tam ca ły  m iesiąc. Na d. 15. 
sierpnia (uroczystość napoleońska) p oselstw o to 
W T óci  do Paryża, a ztamtąd uda s ię  do Stanów  
Z jednoczonych  i do domu.

W ło c h y .  Król zam iast pojechać do P ia- 
czen cy , którą naznaczono na g łów n ą  kwaterę, 
ma się  udać do sw ojej w illi pod Turynem . Pia- 
czen ca  je s t  podobno tylko tym czasow o naznaczo
na na g łów n ą  kw aterę jeszcze  przed wybuchem  
w ojny, zap ew n e ją  przeniosą do B olonii lub Pa- 
w ii. Król miał ju ż w yruszać zupełn ie do o b o zu ; 
m iano już w e  F lorencji oczek iw ać przybycia  ks. 
Carignan dla objęcia rejencji i m ieć w p ogoto
wiu m anifest, gd y  n agle z P aryża  n adeszła  u- 
siln a  przestroga, aby rzeczy  n ie przesp ieszano  
i unikano w szystk iego , eob y m ogło sprow adzić  
w ybuch. W e F lorencji poczyna też zastanaw iać  
zwrot ADglii, niebardzo przychylny dzisiaj W ło 
chom. Garibaldi obejm ie rzeczy w iśc ie  dow ództw o  
ochotników  i przybędzie do F lorencji dopiero  
na osob iste zaw ezw an ie  króla, gd y  wojna będzie  
m iała w ybuchnąć. Tak zaręcza Italie, raz aby 
uspokoić n iecierp liw ą ludność, a pow tóre, aby 
N apoleonow i d ać porękę, że Garibaldi będzie u-

zm e-
Zda-

e g a ł królow i. D otychczas organizują ty lko  k a
dry ochotników  ; przyjęto wielu oficerów, którzy  
s łu ży li pod Garibaldim w  w yp raw ie asprom on- 
ckiej ; n a leżący  do kom isji jen era łow ie  z armii 
regularnej nie sp rzec iw ili się  temu.

Ratazzi ma do Berlina w yjech ać, zapew ne  
w spraw ach finansowych.

T u r c ja .  Potw ierdza s ię , że  w icekról e g ip 
ski zażądał od sułtana zezw olen ia  na zm ianę 
ordynacji następstw a tronu sw ego . W ed łu g  z w y 
czaju m uzułm ańskiego nie następ'.,je bow iem  po 
ojcu najstarszy syn, ale w ogó le  najstarszy z 
rodziny. O baw iają s ię  w  E g ip c ie  rozruchów , 
gd yż syn w icekróla  uie je s t  łubiany, podczas  
gd y  do następcy, w ed łu g  dotychczasow ej ordy
nacji, w ielk ie  przyw iązują nadzieje.

Z ie m ie  P o l s k ie .  Jako kurjosum p rzytacza
m y (u w  ca łośc i korespondencję z W a r s z a w y  
do Wanderera z d. 17. bm. Oto p iszą ze stolicy  
K rólestw a: „W iadom ość o tworzeniu p olsk iego  
legionu ochotniczego w sąsiedniej Galicji, roze
sz ła  się  piorunem pom iędzy ludnością polską i 
spraw iła w ielk ie  m iędzy tą ludnością w rażenie, 
W skutek tej w iadom ości obudziły się  na nowo  
daw ne życzen ia  i nadzieje, a m iejsce d otychcza
sowej trw ożliw ości, w yw ołanej uciskiem  n ie s ły 
chanym , zajęła  zuowu odw aga. T em  też trosk li
w iej pilnuje opinii publicznej rząd i je g o  orga
na, które w idocznie przygotow ane na to, eo za 
szło  w  Galicji, starają się , podkładając niejako  
kontrm inę rozgłaszać, że Austrja chce zn iw eczyć  
zam iary rządu m oskiew skiego, który w spóln ie z 
rządem  pruskim od n iejakiego czasu  czyni przy
gotow ania w celu  rozw iązania kw estji polsk iej, 
chcąc ze znacznej części P olsk i utw orzyć pań
stw o n iep od leg łe . Tem u oczyw iśc ie  nikt tutaj 
n ie w ierzy, póki ze strony rządu m osk iew sk ie
go  nie ujrzy nam acalnych dow odów , a i w tedy  
je sz cz e  oie łatw o kto da się  M oskwie zw abić. 
Czy z powodu, że rząd m oskiew ski zaw iód ł się  
na m ieszkańcach G alicji, o których m niem ał, że  
nadzw yczajne dla M oskwy żyw ią  sym patje, czy  
też  iune zachodzą przyczyny, dość, że od dni 
kilku podw oił rząd pospiech w przygotow aniach  
do wojny. D zień  i noc przechodzą oddziały woj 
ska przez W arszaw ę, zm ierzając ku granicom  
S łych ać że hr. S tak ielberg otrzym ał już od rzą 
du petersburgskiego notę, w ystosow aną do gabi 
netu w ied eń sk iego , której treścią jest protest 
p rzeciw  uzbrajaniu (?) Polaków  w G alicji i w y 
rażenie życzen ia , by cofnięto te uzbrojenia, w  
razie przeciwnym  bowiem  narazi się  Austrja na 
to, że korpus obserw acyjny m oskiew ski, teraz 
w zm ocniony, a stojący w zdłuż gran icy galicyj 
sk iej będzie zm uszony w ystąpić przeciw  d zia ła 
niu legionu p olsk iego. Ztąd pow stało m niem a
nie, że  wojnę nie rozpoczną z Austrja Prusy, 
lecz rozpocznie ją  M oskwa. Zdanie to je s t  m iędzy  
tutejszym i M oskalam i tak m ocno rozpow szechnio
ne, że w klubie m oskiew skim  tutejszym  postano
w iono w yznaczać nagrody dia oficerów m osk ie
w skich , którzy s ię  szczegó ln ie  w w alce w G a
licji odznaczą, i w tym celu  zbierać składki. 
Pruski dyrektor k apeli, B ilse , który ze swojem  
tow arzystw em  daje tu teraz koncerta, został już (!) 
zam ów iony, by dać koncert, z którego dochód  
temu oddziałow i w ojska będzie przeznaczony, 
który p och w yci hr. G ołuehow skiego i żyw cem  
przystaw i do W a rsza w y ! T akie opętane, a j e 
dnak praw dziw e w iadom ości opow iadają sobie  
ju ż tutaj."

Innym dziennikom  donoszą z W arszaw y, że  
car A leksander w krótce tam p rzybędzie, i że  
M oskwa istotnie znaczny bardzo korpus obser
w acyjny w  K rólestw ie grom adzi. Co do przyja
zdu cara, w spom niał o tem w yd aoy  przed kilku  
dniami przez B erga rozkaz dzienny, o czem  już 
w zm iankow aliśm y ; co do koncentracji wojsk, do
noszą teraz z W arszaw y, że rozkaz wymarszu  
gw ardji ku U krain ie i granicom  południowym  
został cofn ięty , że w K rólestw ie stoi obecnie
1 2 0 .0 0 0  w o js k a , d o  k tó r y c h  m a  w k r ó tc e  p r z y b y ć
40 .000  ludzi. Znaczna część  wojsk ma się  posu
nąć ku S zlązkow i i G alicji. W  W arszaw ie przy
g o to w a n o  już pałac Ł azienkow ski na pow itanie  
cara. Jen erałow ie i w yżsi oficerow ie sztabow i 
zjeżdżają sic  c ią g le . Dnia 16. m aja przybył tam 
z Petersburga jeu era ł Patkuł, adjutant c a r s k i,  i 
jen era łow ie  K ostanda, B ellegard e i S w ic z y n ,  tu
d zież pułkow nik i adjutant sk rzyd łow y hr. Pro- 
tazow -B achm etie\v.

Uprasza 
następnego uwia-

naste-

K r o n i k a .
— O d c e n tr a ln e g o  k o m ite tu  z a p o m o g i

s ię  Szanow ną Redakcję o og łoszen ie  
d o m ien ia :

„Na korzyść dotkniętych głodem  w płynęły  
pne dalsze datki dobroczynne:

Od o sob y  nie życzącej sob ie być w y m ien io n ą  50 
złr. w . a. na ręce d r. Marc. M ad ejsk iego .

Od W go Józefa J a w o r sk ie g o , radcy sąd ow ego  w 
Now ym  Sączu 5  złr. w. a.

Od Wnej O igi Janiny, jako  dochód z koncertu d a 
n ego  we L w ow ie dn. 12. maja 74 złr. 60 ct. w. a.

Od T ow arzystw a sto larsk iego  we L w o w ie , jako  
zwrot zapłaty za w ynajęcie krzeseł do koncertu p ow yż
szeg o  2 złr. w. a.

Od W W . pp, Bohdana Z alesk iego  i K arola K róli
k o w sk ieg o , jako składka em igracji polskiej w Paryżu 
480 z łr . 77 ct. w. a. na ręce p. dra F . Smolki.

Centralna kom isja podaje te  czyny szlachetne z w y
razem serdecznej dla szanow nych daw ców  podzięk i do
publicznej w iadom ości*.

Przyjm szanow ny redaktorze zapew nienie szczeg ó l
nego szacnnku. Prezes centralnej kom isji L. Sapieha. 
Członek kom isji dr. Marceli Madejski.

— S tr z e la n ie  k r ó le w s k ie .  Dnia 20. b. m. rozp o
czę ło  s ię  na Strzeln icy tutejszej doroczne strzelanie do 
celu . Zrnna odbyło s ię  uroczyste nabożeństwo w k o 
śc ie le  oo. franciszkanów, w południe wjazd króla kur
kow ego . Strzelanie to potrw a do 30. b. m., potem na
stąp i rozdzielenie n a g ró d  trzydziestu. S ło ta  i zim no nie 
sprzyjały  uroczystem u rozpoczęciu, m oże przynajmniej 
teraz trochę s ię  w ypogodzi, i pozw oli zakończyć nro- 
c zy sto ść  z w iększym  współudziałem  publiczności.

— Z u c h w a ła  k r a d z ie ż . W nocy z 19. na 20. bm. 
sp ostrzeg li przechodzący św iatło  w głów nym  sk ład zie

tytoniu w rynku; pokazało s ię . że  to z ło d zie je  g o sp o 
darują po szufladach. Drzw i od rynku i sieni były o- 
twarfe, szutlady, gdzie  były grubsze p ien ią d ze , zeg a 
rek i k osztow ny pierścień, w y ła m a n e , szkoda w ynosi 
przeszło  700 złr. Z łodzieje znikli, zdaje s ię , że  ich 
musiało być w ięcej, bo m iedziaki których m iało być  
dużo, zostały  także w yniesione. Podejrzanych w zięto  
pod śledztw o.

Podobne śm iałe kradzieże, jak ie  się  nie dawno we 
L w ow ie pojaw iały, zaczynają się  znowu pojaw iać, a 
organa policji nie m ogą jakoś wpaść na trop. Przed 
kilku dniami okradziono także w podobny tajem niczy  
sposób pew n ego  krawca przy u licy  K rzyw ej. Przedtem  
zaglądał do domu tego  pod róźnemi pozoram i jakiś p o 
rządnie ubrany tajem niczy człow iek ; podejrzenie zatem  
bardzo b lisk ie , czy  też nie on je st  sprawca tej kra
d zieży . ‘ J

— X.i r z e c z  s ie r o t  p o  ś . p. J a n ie  W a g i le w ic z u
nadesłał p. A . S. z T arnow skiego na ręce adm inistra
cji Gazety Narodowei 10 złr. w. a.

— W Zielone św iątki w niedzielę, w ykonał w kate
drze c h ó r  m ę z k i z  a lu m n ó w  o b r z . ła c .  z io io n y  pod 
dyrekcją p. Szum lańskicgo piękną m szę H asiingera. — 
Nie m ogliśm y się  dość nasłuchać tych pełnych, św ie 
żych i dobranych g ło só w , które um iejętny dyrektor w  
całość artystyczną p o łączyć um iał. Nabożniej płynęła  
m odlitw a na falach tej wzniosłej m uzyki w okalnej, jak  
wśród wrzawy instrum entów dętych i sm yczkow ych.
T ę  prawdziwą m uzykę k o ście ln ą , m łodzi alumni roz
n iosą po naszych sio łach  i urobią g ło sy  ch łop ięce lu 
du, do kościelnej, w rytm m uzyczny ujętej pieśni na 
chw ałę Pana Z astępów . Ż yczylibyśm y najgoręcej, aby 
zacne usiłow ania pana Szum lańskicgo w obranym k ie 
runku u w szystk ich , a m ianowicie u przew ielebnego du
chow ieństw a n aszego  najsiln iejsze znalazły poparcie.

— Krak. Ztg. dow iaduje s ię , że  m inisterstw o stanu 
poleciło  niem iecką gram atykę , przez dr. E . Janotę pod  
tytułem  „ G ra m a ty k a  j ę z y k a  n ie m ie c k ie g o . K ra k ó w .  
1 8 6 5  8 v o .“ zaprowadzić we w szystkich  szkołach śre
dnich z polskim  język iem  w ykładow ym , w których u- 
dziela s ię  języ k  niem iecki.

D z ie w c z y n k a  z n a le z io n a ..  W lutym  b. r. zn a le 
ziono w T rem bowli 12-letn ą dziew czynkę bez przytu ł
ku, która ma nazywać się  Sew erynka G r o c h o l s k a ,  
umie czytać i pisać, i jak się  zdaje pochodzi z lep sze
go stanu. Ma twarz śc ią g łą , w ło sy  blond, oczy  n ieb ie
sk ie , nos m ierny.

— P o ża r . Dnia 18. b. m. wieczorem  w szczął s ie  na 
K rakow skim  pod 1. 129% pożar przez mocne napalenie 
w  piecu  celem  p ieczen ia k ołaczy  szabasow ych i m ó g ł
by był w iększe przybrać rozm iary, gdyb y straż ognFo- 
wa i kom iniarze ze spiesznym  ratunkiem natychm iast 
nie byli przybyli. Pożar ogaszono tak szybko, że  w 
dom u, pożarem zagrożonym , w cale żadna niepow stała  
szkoda.

Z P r z e m y ś la n  donoszą, że gm ina żydow ska na 
pierw szą wiadom ość o słabości Romana hr. P otock ie
go, sjn a  w łaściciela  dóbr, na intencję szybk iego  w y 
zdrowienia, n iety lk o  w synagodze a le  i w koście le  p a
rafialnym r. 1. z w łasnego natchnienia solenne nabożeń
stw o urządziła — przy czem ubogim  bez różnicy w y 
znań szczodrą rozdano jałmuŻDę.

Ten dow ód bezin teresow nego przyw iązania, z a s łu 
guje osob liw ie  w dzisiejszym  czasie na wzm iankę pu
bliczną.

P o ż a r y . A  Koniuszkach Siem ianowskich dnia 
10. b. m. sp aliło  się  28. dom ów w łościańskich z budyn
kami gospodarsk iem u O gień m iał być podłożony. W 
płom ieniach pon iósł śm ierć 17-letni chłopiec.

— W M a n a ste r z y sk a c h  na folwarku dnia 10. b. m. 
spaliła  s ię  stod oła  i budynek, w którym stała m łoćar- 
nia. Szkoda w yn osiła  5 .000 złr.

— (L .)  S tr y j  dnia 18. maja. D onoszę, że i do nas 
szyzm a zaw itała. Podczas dni krzyżow ych nakazał 
dyrektor szk ó ł stryjskich, aby uczniow ie tak rusk iego  
jako też i łaciń sk iego  obrządku razem na procesje cho
dzili. Tym  rozkazem  dyrektora, gr. kat. katecheta  ks. 
A u dykow sk i rozgniew any, nakazał uczniom g ' .  kat. 
obrządku, aby na procesję B ożego  Ciała, jako  też na 
oktaw ę, jako  św ięta  rytuałem  nie objęte, nie chodzili, 
żeby w ładzy szkolnej nie słuchali. D ziś żaki nasze  
szko lne  stan ęły  nad Rubikonem , n iew iedząc, k o g o  im  
słuchać należy, czy władz szkolnych, czy  obrjadowców. 
D zie e s ię  to pod bokiem  w ładz, które są pow ołane  
czuwać nad szkołam i. Czyż nic m iałyby środków za
radczych do zapobieżenia dem oralizacji i bałam uceniu  
m łodzieży, która dzisiaj nie w ie, k ogo  słuchać, czy  
dyrektora, czy katechetę.

— S tr y j d n ia  21. m aja . W kronice Gaz. Nar. nc. 
H 5 w yczytałem  korespondencję z Geryni. utyskującą, 
że gm ina G erynia nie otrzym ała dotąd przyzwolonej 
zapom ogi. Podobne upom nienie s ię , znachodzę na m iej
scu, lecz wytknąć m uszę podającym  tę korespondencję, 
iż nie chcieli albo nie um ieli poinform ować się  o pra
wdziwym  stanie rzeczy.

B oleść ma sw oje praw a, ale prawa te nie śm ią 
krzywdzić n ik ogo . — Okrzyk boleści, który się  w k o 
respondencji z Geryni m ie ś c i,  jeże li nie k rzy w d z i, to 
naiusza dobrą sław ę kom isarza głodow ej z a p o m o g i, 
któremu poruczono rozdawnictwo uchw alonych sum, a 
to tem w ięcej, iż korespondenci z w idoczną n ieznajo
m ością rzeczy, donoszą o kom isarzu głodow ej zapom o
g i. że „zn ik ł od m iesiąca i chorow ać ma“- — Podobne  
w yrażenie się  może rzucić podejrzenie w te k o ła , k tó 
rym prawdziwy stan rzeczy niew iadom y, a osobistość  
kom isarza głodow ej zapom ogi mniej lub całk iem  n ie 
znana.

W celu odparcia tak iego  podejrzenia w yjaśnię spra- 
wę. W ym ieniam  n azw isk o: Kom isarzem  tym je st  p. br. 
J ó zef B ru n iek i, obyw atel prawy, znany w szystkim  w 
obw odzie stryjsk im , posiadający szacunek tych. którzy  
akąkolw iek  m ieli z nim s ty c z n o ść , n iew ym aw iający  
s ię  od obow iązków  o b y w a telsk ich , pełn iący takow e z 
g o r liw ością  i sum iennością. Od kilku tygodni cii żko  
zaniem ógł, i m ogę gm inę G erynię upewnić, że za p ier- 
wszem przybyciem  lekarza, nie pyta ł s ię  o rodzaj cho
roby, o przebieg tejże, lub też inne dotyczące szczeg ó 
ły , lecz zap yta ł, jak  d ługo trwać m oże choroba; albo
wiem będąc kom  sarzera głodow ej zapom ogi ma obo
w iązki, które dopełnione być w inny. — D ow iedziaw szy  
się  z a ś , że choroba d łuższy czas potrwa, natychm iast 
doniósł centralnemu kom itetow i, a pieniądze odesłał.

Szanowna redakcja raczy to moje sprostow anie zam ie
ścić  w G. N. W inienem te k ilka słów  praw dzie, ku od
parciu zarzutu który się  objaw ił w korespondencji z 
Geryni, nakoniec dla ukojenia żalu, któryby gm ina4 ge- 
ryniecka ku osob ie  p . Józefa  B runickiego m ieć m ogła . Na-
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leżało  zrsiągnąć dokładnych w iadom ości, zanim puszcza 
sie  podobny zarzut w ś w ia t ,  zw ła szcza , iż o d leg ło ść  
Geryni od m iejsca zam ieszkania p. B runickiego jest  
w cale  nieznaczna.

— N a d es ła n e . Wezwanie, Niżej podpisany wzywa  
w y sok ie  damy i P . T . obyw atelk , by raczyły stare 
płótna na szarpie dawać do domu ubogich, za p otw ier
dzeniem  pod ług w agi. — Franciszek Adamski, przełożony  
domu ubogich.

— N a d e s ła n e . Chcąc wedle sił, w iadom ości i stosun
ków sw oich być nżytecznym  społeczeństw u zupełnie  
bezinteresow nie , ośw iadczam  : że w skutek znajom ości 
z domami handlow em i, bankami i w ielu innemi osoba
mi zawartych w kraju, w królestw ie Polskiem , w zabra
nych prowincjach ruskich — oraz w O dessie, P eters
burgu, w K ijow ie, w P eszc ie , we W ieduiu w Szląsku  
Pruskim , w Saksonii, w Bawarji, w Nowym  Jorku, w 
A m eryce i t. d., m ogę stronom  żądającym  objaśnień w 
sprawach handlu, przem ysłu , wyrobów , oraz w różnych 
interesach fam ilijnych i m ajątkowych udzielić stosownej 
i możebnej w iadom ości b ezp ła tn ie  i bezinteresow nie na 
zg ło szen ia  frankowane Dod adresem: Ludwik Zieliński po
czta Lubycza królew ska.

Ostatnie wiadomości.
Z powodu, iż kolej żelazn a  zajęta  je s t  tran

sportam i w ojskow em ' (pozawezoraj w przeciągu  
24 godzin  szło  w iedną stronę 39 p ociągów  
w ojskow ych) tylko raz na dzień do Krakowa, 
i to o 24 godzin  później ja k  zw yk le  nadchodzą  
dzienniki z W ieduia i z Prus. Chociaż ięc z 
K rakowa do L w ow a przychodzi kolej jeszcze  
dw a razy na dzień, to my w e L w ow ie otrzyma 
liśm y dzisiaj dopiero np. kolońską gazetę  z dnia 
20  maja, a w czorajsze w ied eń sk ie poranne od
b ierzem y dopiero jutro o godzin ie 11. rano.

D zisiaj w ięc  nowycb w iadom ości niem a nic 
praw ie. T y lk o  daw niejsze n ad eszły  w  dokła
dniejszej treści.

Francuzkie oficjalne dzienniki powtarzają  
dawną sw ą grę. Jed n e Lp bronią A ustrji, po
pierają jej politykę, żądają tylko, aby spraw ę  
w er ee k ą  pokojowo załatw ić [La France), drugie 
popierają politykę Prus, biją na Austrję i tp. 
(Pays). To nazyw a się  neutralnością przy zacho
waniu sw obody działania.

Od kilkn dni p ojaw iały  się  w dziennikach  
w iedeńskich  do desienia o ufortyfikowaniu W ie
dnia. D la w yjaśnienia  tych d oniesień  i dla usu
nięcia obaw, donosi Const. Oest. 7.tg. z kom peten
tnego źródła: „O ufortyfikowaniu W iednia nie 
ma i m owy. W praw dzie zastanaw iano się  nad 
środkam i obronnemi na lew ym  brzegu D unaju , 
któreby na w szelk ie  w ypadki z jed nej strony  
m ogły posłużyć za ufortyfikowany obóz dla o- 
parcia ,ię i zgrom adzenia arm ii, z drugiej stro
ny jed n ak  „by nie zagrażały  uduszeniem  w e 
wnętrznego ży c ia  W iednia", a le  o w szem , aby  
ubesp ieczyjy  m ienie i interesa m ieszkańców . 
W śród takich okoliczności n ie zasługiw ałaby  
opozycja przeciw  takiem u ua korzyść m ieszkań
c ó w  W iednia obliczonem u zarządzeniu na żadne 
sprostow anie. N ie m ożem y także przem ilczeć na 
k ażd y w ypadek w ażnej okoliczności, i e  spółka  
w iedeńskich  obyw ateli w dobrze zrozum ian) m in 
teresie  m iasta i w  słnszuem  ocenieniu  praw dzi
w ego  stanu rzeczy z patrjotyczną gorliw ością  i 
gotow ością  do ofiar, Gzynuie popiera to rozpo
rządzenie."

W dobrze poinform ow anych kołach  b erliń 
skich m ówią, że  Prusy w y ślą  do Austrji teraz 
som aeję, w  której zażądają n iezw ło czn eg o  roz
brojenia w ojska a zarazem  ośw iad czą , że od
m ów ienie będą uw ażać za casus b a li.  „Prusy są 
już zupełn ie uzbrojone i w koncentracji wojska  
tak daleko postąpiły , że potizebują je sz cz e  ty l

ko parę dni, aby stanąć na punkcie, na którym  
każdą ch w ilę  dalszej zw łok i m usianoby uw ażać  
za osłab ienie. W łasna s iła  n ie m ogłaby już  
w ów czas w zr a sta ć , podczas gdy Austrja m o
że jeszcze  w ie le  uczynić i s iły  sw oje je sz cz e  
znaczniej rozwijać. T ak że i uzbrojenia we w ła 
ściw ych  N iem czech nie są  je sz cz e  pokończone i 
praw dopodobnie trzeba b ęd zie je sz cz e  tak z w oj
skow ych  jak politycznych  w zględów  czekać k il
ka tygodn i, nim południow a arm ia n iem iecka  
posiłkow a będzie m ogła w zm ocnić armię austrja- 
eką w Czechach. G łówne zaś armie po obu 
stronach będą rozstrzygać, a prawdopodobnie 
sam e tylko starą  do boju N ie mniej w ażne ek o 
nom iczne pow ody zn iew alają  gabinet pruski do 
szybk iego  postanow ienia. Prusy są za ubogie, 
aby dziennie najmniej półtora miliona m ogły  z 
majątku narodow ego w ydaw ać."

Monitor z 19. b. m. przynosi bardzo w ojen
ne doniesienia  w korespondencji z Florencji Jest 
tam m owa o w yjątkow ych rozporządzeniach, n a
kazanych w idokiem  zbliżającej się  wojny. Za 
najw ażniejsze rozporządzenie uważa Monitor od e
zw ę do form owania batalionów  ochotniczych, 

i „Niektórzy ludzie — czytam y w tej korespon
dencji —  ubolew ają nad tem  rozporządzeniem , 
które zbyt g łębok o w szystk ich  spraw dotyka. 
A le trzeba z w a ż a ć , że pow ołanie ochotników, 
uregu low ane w ostatnim  d ek recie , nie ma by
najmniej charakteru rew olucyjnego, jak to było  
w r. 1860. -Jeżeli s ię  uw zględn i środki ostroż
ności, zaw arte w tym dekrecie, i różne zastrze
żenia, ja k  nie raniej warunki werbunku i aw an
su, je ż e li s ię  zw aży, że naczelnik narodowych  
ochotników , jen era ł Garibaldi aż do chw ili sw e
go ustąpienia n ależał do arm ii regularnej, tedy  
pozna się, że chodzi tu w łaśc iw ie  o w ystaw ie
nie regularnego korpusu p osiłk ow ego, różn iące
go się  od corocznego poboru regularni j armii 
ty lko odm ienną formą zebrania tych oddziałów  
i krótszym terminem  służby." L ecz w końcu 
tego  artykułu Monitor m ówi, iż W łochy są w  ta- 
kiem  położeniu  iż bez ustąpienia im W enecji od 
wojny w ycofać się  n ie zdołają.

Patrie um ieszcza następujący list z F loren 
cji : „Mogę wam donieść, że  jen era ł Lamarmora 
ośw iad czy ł posłom  m ocarstw , które w ie lk ie  ro
biły zab ieg i około zachow ania pokoju, że je ż e li  
do 20. bm. n ie będzie żadnych lepszych  nadziei 
pokojow ego odstąpienia W enecji, w ów czas rząd 
w łosk i usłucha tylko pow szechn ego i jed n o 
brzm iącego g łosu  opinii publicznej i uprzykrzo
nej sytuacji p o'oży  koriec."  I Patrie potw ierdza, 
że W łochy obecnie trzy m iliony dzienni.* w yd a
ją  i w krótce bedą m ieć gotow ą do bojo armię 
w s ile  550 .000  ludzi, z których jnż 200-000 stoi 
obecn ie na placu boju , w ięcej niż połow a tej 
armii nocuje pod gołem  niebem , w  okolicy , ua- 
w iedzonej febrą i w porze ro k u , k iedy zaczy 
nają się  upały ; jak żeb y  wśród takich okoliczno  
śei m ógł w łosk i rząd zapuszczać się  w  d ługie  
rokow ania ? I d oniesien ie z F lorencji do Journal 
des Debats ośw iad cza , i ż  je s t  w sze lk i powód do 
p rzypuszczenia , t e  nim tydzień m inie, zapadnie 
jak ieś  p ew ne postanow ienie. Jak dzisiaj rzeczy  
stoją i przy obeeuem  usposobieniu um ysłów , nic 
m ogą W łochy w ojny porzucić, ehybaby im W e
necję odstąpiono.

W łoskie m inisterstw o wojny w ydało o k ó l
nik, który dDie od 21. -2 9 .  m aja przeznacza na 
utw orzenie pułków ochotniczych. Zapew niają, że  
one zadekretow ane przez króla 20 batalionów  o - 
ebotniezyeb, są już kom pletne, i że dla w ielk iej  
liczby w pisanych, będzie zarządzona form acja  
now ych batalionów.

U odbj tem na dniu 20. b. m. we Frankfur
c ie  zgrom adzeniu p osłów  niem ieckicL są n astę
pujące d oniesien ia  szczeg ó ło w e  :

W przededniu zg ło siło  się  101 p osłów . 30

z Baw arji, 20  z W irtem berga, 20  z B adenu, k il
ku z Nassau, H essji i 6 z Prus, m iędzy tymi 
SzuTze, F raese, L iining i Becker. Z Austrji nie 
zg łosił się  nikt. Pom iędzy wnioskam i zapow ie-  
dzranemi był jed en  Y e n e d e y a :  aby zgrom a
dzenie p osłów  og łosiło  się  przedw stępnym  par
lamentem (VorparIamenr) i w pływ ało  na p rzy 
sp ieszen ie zw ołan ia  parlamentu. W tym celu  
W ydział narlam entu przedw stępnego w inien się  
znieść z B undestagiem  i z pojedynczym i rząda
mi, tudzież w płynąć na uzbrojenie narodu. Inny 
w niosek  (Holdenm anna z H essji) chciał aby zgro
m adzenie og ło siło  się  w ydziałem  dobra publi
cznego ( W i1 Carthsauschuss): W e l c k e r  zapro
ponow ał w ydanie protestu przeciw ko w ojnie. 
Takfż sam w niosek postaw ił Zygm unt Muller z 
kilku towarzyszam i z Frankfurtu, nakoniec G ó g  g 
z Badenu w niósł zaw arcie przym ierza zaczepno- 
odpornego pom iędzy państwam i średn.em i i dro- 
bnemi, tudzież uzbrojenie ludu.

W ydział 36ciu  zaś u łożył następującą rezo
lucję do uchw ały:

„W ojna grożąca potępia się. Ci, którzy w y 
w ołują w ojnę, dopuszczają się  ciężkiej zbrodni 
w zględem  narodu, a na tych, którzy obcym  g o 
towi oddać k aw ały  ziem i n iem ieckiej, spadnie  
klątw a narodu. G dyby nie pow iodło się  w osta
tniej leszcze godzin ie zapobiedz w ojnie, iedy  n a
leży  się  starać, ogran iczyć j ą  na rozm iary jak  
najm niejsze. D la tego  też państw a, osob liw ie p o
łudniow o-zachodnie (N iem iec) nie powinny brać 
w niej udziału. Maią one obow iązek  — nie w da
w ać się  w  wojnę bez potrzeby, one w inny szczę
dzić sw oje siły , aby w razie potrzeby módz bro
nić nienaruszalności ziem niem ieckich. Sejm y po
jed ynczych  państw , m ające przyzw alać kredyt 
na ee'6  w ojskow e, w inny w tym kierunku d o
m agać się  gw arancyj. R ezolucja kończy temi 
s ło w y  Z ałatw ien ie kw esfji konstytucyjnej N ie
m iec jest jed y n ie  w stanie, zapobiedz skutecznie 
Dowrotowi tak n ieszczęsn ego  położenia. D la  te 
go  reprezentacje krajow e i naród p o w :nny do
m agać się  ja k  uajsp ieszn iejszego  zw ołania par
lamentu na podstaw ie prawa w yborczego  R ze
szy z r. 1849.

Przew odniczącym i zgrom adzenia obraro przez 
ak lam ację: Zygm unta Mullera, B enningsena i 
Bartha. W nioski V en ed eya  i W elckers nie z y 
sk ały  poparcia. Yiilck z Bawarji był referentem  
wni sku w ydzia łow ego, i uzasadniał go  w  d łuż
szej m owie. Podczas je g o  m owy, jako  też w 
czasie  m ów innych, przy ustępach, p otępiają
cych  politykę austrjacką, daw ała  s ię  s ły szeć  na 
galerjach  pom iędzy publicznością częsta  szyder
cza pukanina, lecz nie spraw iła  żadnej przerw y  
w rozprawach. Przy głosow aniu  W elckur co- 
fuął swój wniosek- W nioski Mullera i G ogga  
upadły, a przyjęto w niosek w ydziału .

Obrano następnie now y w y d z ia ł; do składn  
je g o  n a leżą: Unruh. O aerbeck, Schulze, S yb el, 
L oeve, Voe!ck, M arąuard, Barth, Holder, J o 
seph, B euingsen, Bluntschli, Oetker, N ebeltńau, 
Metz, hr. Baudissin, Bockelm ann, Lang, Fritz, 
M aurvcy W iggers, Zygm unt Muller.

1 rieczorem  odbyło się w cyrku zgrom adze
nie ludow e. O becnych blizko 1500. Prezydo- 
w al Kolb ze S peyer. Rezolucja nchw alona na  
tem zgrom adzeniu w zyw a do zbrojnego oporu 
przeciw ko p o lityce P ru s , dom aga się  ukonsty
tuowania H olsztynu i S zlezw ik u  jako sam oistn e
go państw a, dania mu jed n eg o  g łosu  w  bun 
destagu, utworzenia kontyugensu szlezw ick o-h ol-  
sztyńs1, i e g o , żąda da'ej zw ołan ia  ludowej kon
stytuanty z ca łych  N iem iec, przyw rócenia pr aw  
zasadniczych (Grundreehte) i p ow szechn ego u 
zbrojenia. Nadto obrano w ydział osobny, który  
ma zająć się  organizacją stow arzyszeń  ludow ych, 
dla u łożenia  w spólnego  programu i w ysłan ia  p o 
słów  na zgrom adzenie centralne do -„Frankfurtu.

Journal de St, Petersbourg z d. 20. bm zaprze
cza, aby cesarz A lek san der doradzał Austrji od
stąp ien ia  W enecji, i o b iec y w a ł jej pom oc p rze
ciw ko Prusom. U siłow an ia  M oskw y dążą j e d y 
nie do złagodzen ia  i pogodzenia. W  projekcie  
kongresu w idzi gabinet m oskiew ski szansę p o k o 
jo w e g o  załatw ienia. W  miarę groznośei p o łożę  
nia w zm agają się je g o  usiłow a ::a. M oskwa aż 
do ostatka sp ełn i ońow iązek  ludzkości, fałszem  
jest jed nak  przypisyw ać M oskwie inny sposób  
w pływ ania ja k  tylko p rzyjacielską nam ow ą, lub 
posądzać ją o inną politykę, ja k  tylko p olitykę  
zupełnej bezstronności.

Z Petersburga p iszą  do Kol. Ztg. „M oskiew 
ski m inister finansów Reutern ma z powodu s ła 
bości ustąp ić; ja k o  n astępcę w ym ien iają  Miluty- 
na. Trudności finansowe m nożą się  w zatrw aża
ją c y  sposób. Za 100 rubli n a leży  się  w ła śc iw ie  
108 tajp.rów pruskich, podług teraźniejszego kur
su zaś dostaje się  ledw ie 75 ; przy przesyłkach  
do N iem iec traci się zatem  tizec ią  ezęś-4 k ap i
tału. W ewnątrz stoją rzeczy  n ie lepiej. Od kilku  
lat n ie w idać już srebrnego rubla w rucha h a n 
dlow ym  , w szędzie sam e papiery i to ,eszcze  
tak skąpo, że  osoby przyciśn ięte potrzebą na
wet, za złożeniem  p ew n ego  zastaw u p łaeą c h ę 
tnie 10 rubli od 100 na m iesiąc. Chociaż na 
każdym  znaczku pap ierow ego rubla w ynotow a
no paragraf ustaw y, zap ew n iający, że za o k aza 
n y m  tak iego  biletn k ażd ego czasu i b ezzw ł >- 
cznie będzie się  w ydaw ać brzęczącą m onetę w 
nominalnej w a rto śc i, mimo to płac? się ob ecn ie  
przecież 35 proc. ażio przy w ym ianie p ap iero
w ego  rubla na srebrny. P ó łim p e r ia ła , m ającego  
wartości 5 rubli 15 kop. n ie dostanie obecn ie n i
żej 7 rubl. 30  kop. N ajgorszem  to, że nie m o
żna oczek iw ać żadnej zm iany, bo stan te iażn iej-  
szy  nie je s t  w ypływ em  ch w ilow ego  przesilen ia, 
ale chronicznej słab ości w b ilansie handlowym . 
T rw ale m oże temu zaradzić ty lko podniesiona i 
udoskonalona produkcja, a tego m e m ożna się  
bynajm niej tak prędko spodziew ać."

Telegramy Gazety Narodowej.
P aryż d. 23. m aja. Wczorajsza 

wieczorna Patrie donosi, że Anglia, Fran
cja i Moskwa już zgodziły się na projekt 
kongresowy, (zapewne na notę zbioro
wą, którą 16. maja panu Drouin powie
rzono do wypracowania, a gdy nazajutrz 
ją  przedłożył, to Moskwa i Anglia, zażą
dać miały zmian niektórych; p. r.) Nota 
zbiorowa miała dzisiaj być wysłana do 
Wiednia, Berlina i Florenc’:. (Pokazuje 
się więc, że formalnej odpowiedzi żadne 
z tych mocarstw dać jeszcze nie mogło, 
a tylko na poufne zapytywania mogły być 
poufne oświadczenia: p. r.).

Augielski sekretarz stanu, Layard, 
przybył do Paryża, i miał konferencję z 
panem Drobin de Lhuys, a dzisiaj posłu
chanie u cesarza. 3J iał on przywieźć przy- 
zwolenie angielskiego gabinetu na propo
zycję kongresową.

B u kareszt dnia 22. m aja 4. g o 
dzina po południu- Właśnie odbywa 
się wjazd księcia H o h e n z o l l e r n  przy 
biciu w dzwony i huku dział.

Przybywszy do rogatek miejsk:eh 
książę przyjmował ofiarowany mu chleb i 
sól, ppczem udał się do Izby prawoda
wczej, a ztamtąd do cerkwi metropolital
nej. Dzisiaj w wieczór wielka illuminacja.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W W ie d n iu  zostali temi dniami u w ię 

zieni PP- Schulhoff, Poppei i Kafka — 
w szy scy  trzej dzierżaw cy i zaw iadow cy a s -  
jatku ks. E sterhazego, k tórego  pożyczka  
loteryjna od r. z . , jak wiadom o , stała się  
niew ypłacalną z powudn złej gospodarki 
m ajątkowej. Sprawa dotąd obracająca ak
ii w* kołach finansowych i g iełdow ych , prze
szła  teraz na stó ł sędziów  krym inalnych. 
Kilku innych poszlakow anyeh ukryło się  
lub uszło za g r a n icę , i policja za nimi 
śledzi.

O odbytym  ja r m a r k u  w  K ijo w ie  p isze  
T adeusz Patlaiica do Gazety Warszawskiej, iż 
takow y w r. b. w porównaniu z latami po- 
przedniem . był mało ożyw iony i prawie  
żaden ; ia* k c lw iek  m -jątkńw W1 staw onycl. 
na sprzedaż znajdowało się  n ! der w ie le , i 
pom>mo to , iż majątki posiadające lasy, 
zabudowania folwarczne, fabryki, zakłady  
przem ysłow e itp. można b y ło  nabywać po
rs, 30 do 45  za dz iesięcinę, jednakże z po
wodu zupemesro braku kupców m nie, pra
wie żadne kupno nie przyszło do sku.ku. 
Za pszenicę płacono kop . 3r. 7o za p u d ;— 
żyto  kar. 50 , ow ies rs. i  ksr. 5 j  do rs. 2. 
(Jena cukru doszła do nifcpraktykojv&i.ej w y
so k o śc i, albowiem  za pU(j mączki płacono  
rs. 7 kop. 80. D rogi w okolicach Kijowa  
skutkiem  nagłej odw ilży, n i e m o ż l i w e  pra
wic do przebycia : poczTy 0 dziesięć dni
spóźniają s ic . W gospodarstw ie i W życiu  
domowein, stagnacja najzupełniejsza.

W  o k o l ic a c h  W a r s z a w y  ozim iny jak  
najp iękniejsze. C iagła od sam ych iS.wiat 
W itlk a i jcnych p o g o d a , n iek iedy małe de
szcz) ki i w początkach b. m. grzm >ty, na 
der korzystnie w p łynęły  na w egetacje . łą 
ki w szędzie z ie lo n e , żyta w czesne i ‘p SZe- 
Dica jii-ż porządni. w yrosły, późne zaś 
jacie ,\y także już pow sehodziły; w ogóle  
fBtejjy rolnicy c ieszą  sie  nadzieją pom y
ślnych urodzajów,- około' ogrodów i sadów  
skrzętnie pracują.

Z Knzin.iel■z ,, w Lubelskiem  korespon
dent hurj, j^ubelsk. donosi ; Ruch handlowy, 
który zw ykle ożyw ia i zaludnia przedm ie
ścia tutejsze przy 0 jsfawaeh zboża W isłą  
spław ianego, w tym roku ogranicza sie  ty 1- 
ko zwożeniem  nad brzegi tej rzeki drzewa
na sPjaw P r z e z n a c z o n e g o ,  k t ó r e g o  już zna-
cztt® t zalega okolico lada. Przybyli z 
Pras, w liczbie k ilkudziesięciu  robotnicy, 
zb FJy et> itiaterjał i spnszczają go  na wo- 
dę Dotychci,* n i .  ma zaanej nadziei, aby

oandel zbożow y o ży w ił s ię  w tej okolicy; 
liczne spichrze tutejsze są jeszcze próżne , 
a z berlinek zim ujących pod m iastem , dwie  
podjęły s ię  sp ław u obręczy, których zna- 
c z n a ilo ś ć  nagrom adzona je st w jednym ze 
spichrzów . W isła znacznie się  pod n iosła , 
pod Kazimierzem przepłynęło jui k ilka ber
linek naładowanych zbożem z Sandom ier
sk ieg o , gdzie  jak słychać na składach ma 
go  być do k ilku dziesięciu  ty s ięcy  korcy.

D o m  z le c e ń  r o ln ik ó w  n a d w iś la ń 
sk ic h  pod firmą: „W ydi eh iew icz, Ja sień 
ski i B ieliń sk i” w Lublinj» istn iejący, w 
okólniku sw ym  pod d. 8  (20) mar. a r. b. 
wydany-m, z pow odu zbliżającego się  L dn.
1 lipca r. b. terminu ekspiracji (i-letniego  
kontraktu w spółkow ego  , oznajm ia o n ie
pom yślnym  stan ie  b ilansow ym , sp ow od o
wanym ostatniem i wypadkam i k ra io w em i, 
a głów nie n iew ypłacalnością sw ych dłu- 
i n i p w ,  którzy pom im o licznych w tyra 
w zględzie wezwań piśm iennych tudzież c zy 
nionych og łoszeń  w pism ach publicznych, 
z uiszczeniem  sw ych należności ociągają  
się , doda e nadto, że obecnie położen ie do
mu zleceń przez nacisk zewnętrznych jego  
kredytorów naprężone zostało do tego  s to 
pnia , że jeżeli podobna obojętność deben- 
tów jeszcze  dłużej potrwa, ^ ‘ przew idyw a
ną je st  niem ożność dalszego jeg o  istnienia 
co wszakże zależeć będzie po w szechstron
nym apzbiorze stanu rzeczy od decy7.,i o- 
gólnego zebrania ak cjonarjuszów , jak ie  
przed terminem ekspiracji kontraktu zw o- 
łanem zostanie. Nim jedni k to nastąpi, dom 
zleceń uprzedza w szystk ich , k ogo  to doty- 
czeć m oże, iż w każdym razie czy dom ta 
kow y przedłuży na dal sw ą egzystencję , 
lub te> zw iniętym  zostanie ,* że odtąd po
stanow ił z całą energią przy użyciu w szel
kich błużacych mu środkuw prawnych, e g 
zekw ow ać nietylko sw ych deb en tów , rle  
nadto i ich poręczycie li, by  co rychlej m ógł 
dójść do pożądanego rezultatu. W końcu  
w okólniku o jakim  mowa, uprasza sie  tak  
pp. debentów jako i ieh poręezycieT , ‘ n ie
mniej w szystkich  ziemian w ogólności, dla 
których byt tej instytucji może mieć jeszcze  
wartość i inależć uznanie swej użyteczno
ści — ażeby gorliwym  swym  w pływ em , ra- 
czyu prz) chylić się  do skłanian.a zalegają
cych dłużników , do m ożliw ego chociażby  
w najdrobniejszych ratach spłacania przy 
padających dom ow i zleceń należytosci-

L o d o w n ie .  Sekcja budownicza niższo- 
austrjackiego 1’ow arzystw a rękodzieln icze
go , og ło siła  za pośrednictwem  sw ego se 
kretarza inspektora Salzmanna, nowy spo

sób przechow yw ania na długi czas lodu. 
Złożono lód prostej budzie z desek , a 
pu up ływ ie całego roku , m ianow icie od r. 
1861 do końca 1862 , lodu teg o  złożonego  
w ilo śc i 27 sążni sześćśeiennych , ubyło nie 
więcej jak p e ‘6 do 7 cali od ścian. W ła
śc ic ie l w ięc  owej budy nie potrzebow ał po
nosić kosztów  na nałożenie na rok przy 
sz ły  now ego ludu. Buda ta sto i na otwar- 
tem zupełnie m iejscu , a zatem  wystaw iona  
jest na działanie prom ieni słonecznych. 
Składa się  ona z toczwórnych ścian z de
sek , które o 6 cali jedna ou drugiej są od
dalone. Z pow stałych  z tąd trzech próżni 
m iędzy ścianam i, pierw sza wewnętrzna wy- 
pełn:ona je st  p op io łem , trzecia Zewnętrzna 
trocinam i, druga środkow a pozostaje pusta. 
Podobnem iż trzema warstwam i jest lód i z 
wierzchu pokryty; a ponad tą pow ałą wzno
si się  zw jezajn y  dach z des‘<k. Cały ten 
dnmek dwie ty lko  stopy zagłębiony jest w 
z ie m ię ; podłoga w nim ułożona z ceg ły  i 
ma sp adek , na którego końcu wprawiona 
jeot szczeln ie rura, uchodząca w naczynie  
napełnione wodą (ażeby zewnętrzne atm o
sferyczne pow ietrze nie m ia ło 'd o  wfiętrza 
przystępu), w któro u łożony na kracie czy- 
U zruszcie lód, o ilę się  skrapla , odpływ a. 
W ystaw ien ie  takiej lodowni z dwiem a przed  
nią leżącem i piwnicam i, kosztuje najwięcej 
250 do 300 z K  Jest to w ięc nader prakty
czny i godny polecenia  w jn alazsk .

S p o só b  o tr z y m a n ia  d o b r e g o  n a s ie 
nia k o n ic z y n y  najpew niejszy, p o lega  na 
t e n : aby g łów ki nasien ie obrywać albo
obrzynać kiedy są zupełnie d o jrza łe , za
m iast jak zw ykle  kosić je  razem z kon i
czyną nasienną. Przy tym  ostatnim  sp o so 
bie zazw yczaj‘ najlepsze nasienie przepada, 
a zyskuje s ię  ty lko niedojrzałe. Jeżeli je 
zrzynam y, i ‘w ./orkach do domu znosim y, 
to można wybierać zaw sze dojrzałe ; nic 
się  nie straci, a nasitn ie  daleko łatwiej się  
czyści. Mały stosunkow o k oszt zapewnia  
zejście ziarn dojrzałych i daje rękojm ię le
pszego  sprzętu.

N o w y  S ą c z  d. 18. maja. ( Ceny targo
we.) Korz‘ec pszen icy  od 7.50 do i złr., ż y 
ta 5.50 do 6 złr., jęczm ienia  3.60 do 4 złr., 
ow sa 2.40 do 2.60. ‘

(P r .)  S tr y j dnia 10. maja. Z powodu  
święta obrz. r.' k. nie było targu.

‘W e czwartek dnia 17. t. n .  nie by ło  
również targu dla rusk iego św ięta , ale zbo
ża po szpiehlerzaeh każaego  gatunku p o 
sz ły  o 50 centów w górę. W D rohow yżu  
zosta ł dalszy pokup koLi pod kaw alerję na 
ozas jak iś ?&stanow iony.

W ie d e n  19. maja. (Smoła i olej terpen
tynowy). P ogoda nie sprzyja fabrykacji, dla 
tego  też sprzedający ząaają w ysokich cen , 
tem bardziej, ż? r^ysokie ażjo stoi na prze
szkodzie im oortow i toware D ancuzkiego i 
am erykańskiego. Cetnar kolofonji kosztuje  
loco 8 ' /,—9, sm oły brunatnej ty le ż , sm oły  
sosnowej 12—16 złr. z beczką za gotów kę  
2% skonto. Olej terpentynow y wj robn au- 
strjack iego poszukiw any, i w białym  k o 
lorze płacono po 22—23 złr* za cetnar bez 
beczki za gotów k ę ; na term in w czerwcu- 
lipcu 20 złr. T erpentynow ego oleju z P o l
ski nie ma wcale , cena jeg o  16—17 złr. za 
cetnar je st nominalną.

W ie d e n  20. maja. L sposoblenie w czo
rajszej g ie łd y  zbożowej było bardzo mdłe 
z pow odu p og ło sek  o kongresie i niepe ■ 
wnuści wybuchu wojny. Zyto było o 8- -10. 
ow ies o 10—15 cent. nr m ierzycy tańsze. 
Pszenica 89funtowa uo 4 — 4.05 ab R a b a , 
żyto 81ftwe 3.25— 3.30 ab W iedeń, — ow ies  
46—48ftwy 2.42—2.46, 50 —52ftwy 2 .5 0 —2.53, 
46—4(ftWj 2.20—2.25.

Nierogacizna tuczna 23 -  25 ct. za funt. 
Okowita zbożowa z ręki 49'/)—50 , m elaska 
48—48'/, ct. za gradus w wiadrze.

P raga  19. maja. (Skóry) Tak skóra  
funtowa , jak  i te r o e , tudzież skóim przy- 
szw ow a i brandzolowa podrożała. O sobli
wie poszukiwaną je“t skóra krow ia, w ypia  
w y m iejskiej po 110—J15 z łr . , ■ miejskiej 
zaś po 100—105 złr. W W iedniu i Bernie 
płacą za funtową skórę po 100 złr. w. a. 
za cetnar.

Chmid przy zupełnym  braku w yw ozu  
prawie nie ma żadnego odbytu. Na kon- 
sum eje m iejscow ą nieznaczne ty lk o  idą par- 
tje. a kupujący za gotów k ę są hardzi p o 
żądani i m ogą liczyć na koncesje ze strony 
sprzedających D ziś notują cetnar bruna
tnego A usseha po 70—80," ża tec łiego , po 
1 0 0 -1 1 0  złr.

Okowita kartoflanka ku końcu tyg o d n ia  
na dostawę z ręki Pa L3—43' , m elaska  
40**4OVi* na dostawę w czer.ycu o 1 cent 
wyżej, na późniejsze m iesiące niem a popytu.

W ie d e ń  d- 18. maja. Na dzisiejszy  
targ przy p ęd zo n e  2.583 sztuk  w ulów . Ceua 
za galicyjsk ie 28 do 29 złr., jedna parlja 
sprze-lana za 30 zlr. na w agę. W ęgiersk ie  
27*/, do 39 złr. płacono za cetnar. Później 
E/ło gorzej, poni i waz wiadom ość przyszła, 
że na jutrzejszy dzień nadejdą 400 v'ołów  
w ęgiersk ich czy  z p ew n ością , nie można 
Wyłc w iedzieć. Znowu krążyła w ieść dzisiaj 
że 25.000 w ołów  będzie potrzeba na liw eru- 
neK tem i dniami dla arm ii.

Jakub Krzysztojowicz.

Część urzędowa.
U s ta w a  obowiązująca w królestw ie Ga

licji i Lodom erji w iaz : wieikiem księzew em  
K rakow skiem , tycząca s ię  zn iesien ia  prze
p isów  o w ypłacaniu nagród za ubicie dra
pieżnych zw ierząt.

Na w niosek stjm u M ojego królestw a  
Galicji i Lodom erji wraz z w i°lk iem  k s ię 
stw em  K rakowskiem  rozporządzaj! co na 
stępuje :

D ekret kancelarji nadwornej z dnia 23. 
czerwca 1788, jak  nie mniej w szystk ie  p ó 
źniej w jd-m e rozporządzenia, ,,ycz_ące się  
wypłacania nagród zs nbieie drap.eżLych  
zw ierząt, pi zestają obow iązyw ać z dniem 1. 
czerwca 1836.

Schonbruun d. 11. maja 1866.
F r a n c is z e k  J ó z e f  w. r.

Belcredi w. r.
W skutek najw yższeg > polecenia : 

Bernard kawaler de M.-yer w . r.

W łaścic iel la r ta k o w a , pan F r a n c i 
s z e k  K s a w e r y  R o s n o w s k i ,  w im ie
niu państwa Tartaków ofiarow ał na rzecz 
tamtejszej szkoły trywialnej w m iejsce do
tychczas twego dodatku w rocznej kw ocie  
2 2  złr. 68 c. ob ligację  irdem nizacyjną w  
wartości im iennej luoO złr. m. k. z kupona
mi zapadtem i od . listopada 18b3.

P r z y je c h a li  d o  L w ó w  - d . 19. 1 20 . 
maja- Pp. \  eit K. z W ęgier, Hermann H ago  
i Dięter W. z Stanisł">vov>a , G ross P . z 
K oniuszek, Barański 1 . z R ad łow ie. K ęp licz  
W . z Romanowa, LóITlcr F ., z Prz< Euyśla 
R ungie J . z Jaro ław ia , Busch J. i G olsze- 
w sk . J . z Maseoritsck w oł. U nczow ski K. 
hr. Baw orow ski J . z K opeczyn iec.

W y j e c h a li  ze  L \\  , . \ \  a d . 19. i  20. 
m aja. Pp. hr. Della Scala H. do Ju szk o -  
wic B arczew ski S. do K rak ow a, B ogdań
sk i E. do Z abłocić, Dobrzański J . do Brze- 
ża.i, Jackow sk i M. na W ołyń, Minter H. do 
A a n io w a , Papara H. do Łubów m ostów.' 
Pierzchała f .  do U szko w ie. R óżański F . do 
Palczyniec, Zarewicz W. do Stan isław ow a. 
Schudawa J. dc Kom arna, hr. Łoś A . do 
Bortkow a, hr. K om arnicki R . do Z łoczow a, 
hi, Wurmbrand W . do B rzfża n , hr. Czar
necki Z. do M oskwy, G ross P . do Koniu
szek, K utkow ski -tl, do Iław łow ic, Skwar- 
czyński W, do W ierzchnie.



GAZETA NARODOWA z dnia 23. maj* 1866.

K u r s  l w o w s k i ,

z  iluia 22. maja.
Dukat holenderski ■ • • 
Dukat cesarski . . . .  
M oskiewski półim perjał . 
M oskiewski rubel sreb rn y . 
M oskiew ski rubel papierów )
Pruski talar kur......................
Dalie, Rsty sast. w. s. I
Galio, lis ty  zast. m. k - |  N -o
Galioyj. oblig . indem. . 1^  g  
P o lyezk a  narodowa . j g
Akcje kolei żel. gal. . I St

Dają Żądają
w. a. w. a.
z ł . |c t . z ł. et.

5 92 6 04
6 00 6 12

10 48 10 77
1 90 1 97
1 35 1 38
1 88 1 93

64 58 66 08
67 73 69 23
58 57 59 83
60 67 61 92

150 33 154 67

T e le g r a fo w a n y  kara  w ied eń sk i,
z dnia 22. maja.

Oblig. długu państ. 5*/, za 100 gl. m. k. 
P o ly ezk a  nar. 1854 5% aa 100 gl. ta. k- 
Losy z r. 1860 '. . . .  . -
Akcje banku uar. za 1000 gl. . . ,

„ T o w arzy s t. kred. na 200 gl.
Loudyn 10 fnt. s z t er l i ngów. . .  
Dukaty cesarsk ie sztuka . . . . .
Srebro za 100 gl. w. a ......................

W . A .
zł. | c.
55 35 
61 09 
71 10 

658 00 
126 40 
128;00 

6.07  
128 50

W ie d e ń  21. m a ja .

5*/, Metaliki na w al. auatr.
„ P o ży tzk i naród. . .
„ Metaliki na m . k. . .
. Obi. ind. niż. austr. .
.  ,  « w ęg iersk ie  .
„ ,  ,  chor. 1 sław  .
,  ,  ,  g a licy jsk ie  .
.  „ .  bukow ińskie.
.  .  ,  sledm iogr. .

P o t y c z k i  lo t e r y j n e .  
O blig. gal. pożyczk i głodo

wej z r. 1866 . . .
Losy pożyczk i z r. 1832 .

.  1854 .
„ 186TJ .
.  1864 .

kredytow e . .
ks. E sterhazego
ks. Salin . . . .  
hr. Palfy . . . .  
ks. Klary . . .
hr. St. G enois. 
m iasta Dudy • •
ks. W indisohgriiU  
hr. W aldstein , .
hr. K eglerieh  . .
Rudolf* . . . .

Listy zastawne.
Manku narodow ego! . Q ,etu 

w m onecie k o n fr .L  lo3/  
w walucie austr. )

G alie. Zakł. kred. 4%
Austr. Zakł. kred. ziem .

A k«je b anków  1 p rzem y s łu .
Bauku naród, kustr.....................

anglo-austr .......................
takładu kredytow ego . . .
K olei półn. Ferdynanda . .

ga licy jsk iej.......................
czw uiow iec z w pł. 65% . .

K ursa zag ran iczn e
(3 -m iesięczne).

A ugsb. 100 złr. nr. . ' .  . .
tran k f. n. M.. 100 . . . .
tlam b. 100 m ark..........................
Londyn 10 fnt...............................
Paryż' 100 frank...........................

P łacą Zadają

zł. c. zł. c.
48 50 49 00
61 00 61 50
53 00 53 50
80 00 81 00
60 00 60 75
64 oc 00 00
59 50 60 25
56 00 57 ,00
55 50 56 00

00 00 00 00
126 00 128 00
69 00 70 00
69 40 69 50
58 00 58 1 J
66 00 67 00

; 63 00 68 50
99 25 93 75
00 00 60 00
00 00 25 00
00 00 21 00
00 00 21 00
00 00 21 00
00 00 22 00
00 00 15 00
00 00 17 50
00 co 10 00

11 00

104 50 105 00
83 50 84 00
82 00 82 50
65 00 00 00
95 50 96 50

660 00 664 00
61 00 61 50

144 50 1 24j60
148 00 148 00
150
86

00
00

151
88

.00
00

109 25 109 75
109 25 109 75
95 25 96 25

126 50 128 25
60. 51 80

W arszawa 18. maja..
Półim perjały . . . .  lubli 
L isty  zastaw ne 111. ok . ,

,  ,  kupon. .
Akąje kol. żel. w ar.-w ied. .

.  .  w ar.-bydg. .

00,00 
83 33

Paryż 18.
Renta 3% . .

m aja .
SC'951 00|00

Urzędnik obeznany z budo
wnictwem , ż y czy ł
by sob ie objąć za
rząd kam ienicy we 

L w ow ie za odpow iednią kaucją. W ia d o 
m o ść  w  s k le p ie  p. U z ię b ły .  2385 2 —3

Czereśnie włoskie
J u ż  są , b ęd ą  c o  d zie ń  iw ie i e
2389 w handlu 2—3

P. W. KRÓLIKOWSKIEGO
pod l. 8 0 4 l/ t  przy ulicy Szerokiej,

»ELIXIR PEPSINY
I UŁATWIAĆ i  T R A W IE N IE ]
pp .l& R IM A U L T

P epsyna otrzym uje się  z żołądka z w ie 
rząt przeżuw ających; stanow i ona sok  ga- 
ttryczny spraw ujący traw ienie. R ozpu szczo
na w dobrem winie posiada w ielce  u ż y te 
czne w łasności leczenia rozlicznych chorób 
żołądka i k iszek , a m ianow icie słabości ga- 
strycznych, kurczów 'żołądkowych, wymiotów po j e 
dzeniu lub w czasie pożyw ania pokarm ów , 
wymiotów kobiet ciężarnych; odchodzenia lleginy, 
odbijania, żółtaczki, jak również, b o leści wą
troby i krzyżów. W szelk ie słabości żołądka i 
kiszek  pod działaniem  pepsyny u stają; star
cy i dzieci, osoby na w yzdrow ieniu, trawią  
z łatw ością  sp ożyte  pokarm y przy silnem  
pokrzepiającem  działaniu tego  w ybornego  
ikw oru . D ostać można w e L w ow ie w apt. 
Z . R u k era , A. B erlinera i p . M ikolascha, 
w Brodach u Franzosa. 1175 13— 16

ZAKŁAD KĄPIELOWY
ośm  mil od K rakowa przy gościńcach , prowadzących do Szczaw nicy, Krynic) i Bardjowa

położony,

otwartym będzie w r. b. z d. I. czerwca.
Zdroje rabczańskie słono-jodow o-broraow e, zdaniem chem ików za najsiln iejsze ze w s z y 
stk ich  wód tego  rodzaju uznane, okazały się  nader skuteczn- w chorobach zo łzow ych  
(scrophu losis) w szelkiej postaci, w cierpieniach kobiecych, nadew szystko za.s w obrzm ie
niach i stw ardnieniach m acicy i jajników i wynikającej ztąd niepłodności -  w gośćcu  
(reu m atis.), dnie (A rthritis), w zastarzałej k ile  (s ililis), w chorobach skórnych , w obrzm ie
niu i stw ardnieniu wątroby, śled z io n y  etc .

Ł azienki, restauracja i pokoje  m ieszkalne w ygod nie  urządzone.
Skład w ody utrzymują: pp. Schubuth we L w ow ie, Peintneh w K rakowie, M eisels

w T arnow ie.
P o tr z e b n y c h  o b ja śn ie ń  u d z ie la  Z a rzą d  z a k ła d u  p o st. r e s t. J o r d a n ó w .

^  C. k. uprzyml. Woda zwana

R  ( R o s ą  p ię k n o ś c i)
2  która służy do upiększenia skóry, usunięcia piegów, z^iadzenia dołków  w skutek  
T J ospy pochodzących, i spędzenia wszołkish jakichkolw iek nieczystości skóry, tak > 4  

na tw arzy, jak i ua osłem  ciele. Szczegółow o zaś w ygładza zmarszczki , tak 
przedwozeane, jak i w skutek wieku pochodzące. Ta woda nadaje skórze mięk- 

t ż  kości, delikatności i połysku aksam itnego, ponieważ jest z naturalnoj rosy majo-

« wej chemicznie przyrządzona. Podobno środki wielorakie w tym ceiu b y ły  do- Jrf 
tychczas li ty lko z zagranicy sprowadzane; jednak wynalazek t e n ,  jako pierwszy ^  
TK w kraju i najdoskonalszy utwór przy chemicznym rozbiorze e. k. w ydziału lekar- 

y i  sk iego w W iedniu uznany, otrzymał wyłączny c. k przywilej.
Flaszeozka z instrukcją kosztuje 1 złr. 30 cnt. w. a 

W e L w ow ie na akładzie mają: PP. P. M ikolasch i A. Borliner apt., J. Bochnak, W , 
y i  A. Bogdanowicz, J, Ż alp lach ta ,‘Ebenberger apt Kleina W dowa i Gebhardt, W .

D w orski, A. Horn, F . W. K rólikow ski, J. Rois, Z. Rukor apt., B. Stiller, A  c T  
J ą  Stcifa synow ie, Karol Glauz, Janow sk i. Dr. Zarzycki apt. apt. pod Złotym

« iwem , pp. Bracia Łazow scy apt. pod złotym  jeleniem, i F. Ebrlich. W K rakowie  
J. Jahn, J . Góbl i J . N. W alter. £ 5

Na prowinoji mają: W Bochni P. N iedzielsk i, w Brodach Gomuliński, w jJs 
y i  Brzożauach E. MOrl i Fadenheckt, w Brzostku P. Zionie wiez. w Buezaczu Kodręb- JY  

ski i Kereol, w Cieszynie Schrfider, w Ozerniowcach J . Schmirch, w llorodence A k- 
fH  sentow icz, w H usintyoie Michalewicz, w Jaworowie Lachowicz, w Jarosławiu J. 
y ś  Rhom, w K ołom yi Sidorowicz i Kupfermarm, w K ozowy Ant. Dobrzański, w Łańcucie 
e *  S*oboda, w Leżajsku St. Maresch, w L isku Barański, w Mielcu W. Satkowski,
J ]  w Oświęcimie P olaezek , w Przem yślu P raczyńsk i, w Przeworsku Swital»ki,w .14

« R zeszow ie J . Schaitar i sp., w Samborze K riegaeisen apt. i K atarzyna Ferderber -łf 
w Sanoku J Jaklifscb, i K arol Marecsli w Skalacie Dziem bowski, w Sokalu Grot, 

z? v  Stanisławowie Steober, w Stryju Edw . Kornberger, w Tarnopolu Mo :wetz, w J4e 
y i  Tarnowie J  Jahn, w Trębow li, .L ipiński w Zaleszczykach Kodrębski, w Złoczo- f  
£ 2  w ie Pettesch i W olf Korkus, w Żółkwi K rzyżanowski, w Zurawnie P ostepsk i, C I

1272 10 - ¥  S ?
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HANfcEŁ
tow arów  m ięszanych  i w in
w jednem  z w iększych  m iast na prow incji, 
położony w najodpow iedniejszem  m iejscu, 
będący w pełnym  ruchu, jest z wolnej ręki 
pód korzystnem i warunkami do sprzedania.

Na ustne zapytania lub listy' frankowa
ne, udzieli dalszych inform acyj z grzeczno
ści pau  A rn o ld  W e r n e r  w e  L w o w ie
obok c. k. Nam iestnictw a. 2198 1—3

Towarzystwo akcyjne Czer-
lańskiej fabryki papieru

podaje niniejszem do 
powszechnej w iadom o
ści, iż w s z e l k i e  g a t u n 
k i  p a p i e r u  t e j ż e  f a 
b r y k i  w  s k ł a d a c h  
t u t e j s z y c h  z n a j d u j ą 
c e  s ię ,  s p r z e d a j e  o d -  
t^ d  j e d y n i e  k a n c e -  
l a r j a  f a  u r a r z y s t w a  
w  d o m u  G r o m a d z i ń -  
s l t i e g o  p o d  I. 3 4 ^  m . 
n a  I™  p i ę t r z e .

Dom murowany o ośm iu p o k o 
jach, z małym  
domkióin o j e 

dnym pokoju i ćwierć mo"rgiem ogrodu, we 
L wów e za św. Łazarzem pod nr. 88 >'/• P o 
łożon y , je st z wolnej reki do sprzedania. 
B liższa  w iadom ość u zaw iadow cy domu, 
lub w urzędzie parochialnym  ob. gr. kat. 
w B obroidacli, ostatnia poczta Rawa ruska.

P o łożen ie  teg o  domu może być przez 
posługacza Nr. 1 za opłatą okazane. 1 —2

Nowo wynaleziona

W O D A  d o  U S T
(STOM ATICON)

Dr. Brunna,
dentysty  kilku c. k. instytu tów  w Gracu.

Na podstaw ie w ielokrotn ie robionych  
doświadezri pozwalam  sobie polecić m oją 
nowo w ynalezioną w odę do ust pod nazwą 
„Stom aticon,“ która szczeg ó ln ie  uskuteczn ia  
leczenie gąbkow atych, łatw o raniących sic  
dziąśćł, utw ierdza słabo trzym ające s ię  i 
czyści sztucznie wsadzane zeoy , usuwa zly  
odór i posiada szczególn ą  s iłę  leczącą prze
ciw  postępującem u szkorbutow i.

N ie zapuszczając się  w żadne krzyczą
ce zachwalauia odsyłam  dla gruntow nego  
przekonania s ię  do św iadectw  znakom itych  
tutejszych lekarzy, którzy w odę tę  jako  
polecenia godny środek w chorobliwym  
stanie dziąseł i iunych części ust uzuali.

l i r .  B ru n n
C e n a  fla k o n ik a  68 c n t .  a.

D la zadośćuczynienia w ielokrotnym  wym a
ganiom

pra wdzlwy

STYRYJSKI SOK z ZIÓŁ
dla cierpiących na piersi.

C e n a  llanzk i 60  c n t  w . a.

J . E ngelhofera  
esencja muszkułowa i nerwowa

z aromatycznych ziół alpejskich,
d o  z e w n ę tr z n e g o  u ż y c ia  na cierpienia  
reum atyczne wzroku i staw ów, na ból i za
wrót g ło w y , na szum w uszach, ból krzy
żów i osłabienie członków , m ianow icie po 
silnem  natężeniu i marszach, na ogólne ciała  
osła b ien ie ,‘na k łucie w boku, na hem oroidy, 
a s z c z e g ó ln ie  nn o s ła b ie n ie  O rgan ów  
p o d b r z u sz u y c h .

L e n n  fla k o n ik a  1 z łr .  w . a.
P ow yższych  przedm iotów dostać można 

w najlepszym  gatunku: w e  L w o w ie  u K ■ 
S ch iih iith u  przy ulicy' K rakowskiej u apte
karzy ŻyK- l lu k e r n  dawniej Tom nnka, 11 i - 
k o la sc l ia  i A. Berlinera, dawniej Lauerego.

W  Umi e j  u P . lCnausa. w  B o ch n i u 
P. N iedzie lsk iego , w  B r ze źn u  ach i i l l .  Fa- 
denhechta , W 5 z e r n io w c a c l i  u T . Zacha- 
ryasiew icza i J. R ojańsk iego, w  J a r o s ła 
w iu  u I. Bajana, w  K o ło m y i u F . Zacha
ry'asie w icza i Szai Hermanna, w  K r a k o w ie  
u K. Hermanna i J. Jahna, w  R z e s z o w ie  
u J . Schaitera, w  S t a n is ła w o w ie  u !A. T o- 
manka i spółk i, w  T a r n o p o lu  uM . Scłilif- 
ki, w  T a r n o w ie  u J . Jahna, w  W ie l ic z c e  
u Charskiego, w  Z a le s z c z y k a c h  u J ,  Ko- 
drębskiego i Spółk i. 2004 12—12

C. k. uprzyw . kolej galic. Karola Ludwika.

OBWIESZCZENIE.
Od dnia 20. maja r. b. zaprowadza się prowizorycznie pod

czas trwania większych transportów wojskowych na naszej kolei, 
co do przew ozu osób , następująca zmiana obowiązującego od 
10. września 1865 rozkładu jazdy.

Zamiast dotychczasowych pociągów Nr. I, 2, 3 i 4 idą;
Pociąg mięszany Nr. 219 (w przyłączeniu do pociągów kolei 

północnej).
Odchodzi z Krakowa o godz. 8. min. 30. wieczór.
P rzyb yw a  do Lwowa o godz. 8 min. 50 rano.
Pociąg mięszany Nr. 220 (w przyłączeniu do pociągów kolei 

północnej).
O dchodzi ze Lwowa o godz. 8. min. 19. wieczór.
P rzyb yw a do Krakowa o godz. 10. min. 13. rano.
Pociąg mięszany Nr. 205.
Odchodzi z Krakowa o godz. 11. min. 3 0 - przed południem.
P rzy b y w a  do Lwowa o godz. 10. wieczór.
Pociąg mięszany Nr. 224.
O dchodzi ze Lwowa o godz. 5. min. 30. rano.
P rzyb yw a  do Krakowa o godz. 3. min. 11. po południu.

Wiedeń dnia 16. maja 1866. 2391 i-3

B a d a  z a w ia d o w e z a .

)  H E U C O ft i I B I O L D  (
w e L w ow ie przy ulicy H alick iej wprost katedry pod i. 240 ^

polecają swój nowo urządzony największy f

,  S K Ł A D  O B I Ć  P A P I E R O W Y C H  ?
^  7. fabryk krajow ych i zagranicznych, m ianow icie p a r y z k ic h , po ce - ^

< nach oryginalnych fabrycznych.
O bicia wraz ze szlakam i ua pokój średniej w ielk ości t . j . 6 0  stóp obwodu

< od  3  z łr .  3 0  cn t. — a  z e  su fite m  od  4  z t r .  SO cn i.  £
aż do najozdobniejszyeh. ^

y  Materje do pokrycia mebli 2383  ̂ f
f  w  n a jo b f its z y m  w y b o r z e , p o  c e n a e h  fa b r y c z n y c h  \

półwełniane łok ieć  w iedeńsk i % szerok ości . od 1 z l; .  20 cnt. w

<całe wełniane „ „ % „ . . . „ 2 „ 20 .  W
» n o ' /l  n • • » 2 „ 3 0 „

* Kapy na łóżka i serwety gobelinowe. £  

Z powodu zwinięcia mego handlu

Z U P E Ł N A  W Y P R ZE łlA Ż
p o  n a j ta ń s z y c h  c e n a c h .  

l £ . a i * o l  n - n r ,  c - z -

2378 3—3 pOd i. 9 5 * |,.

P r s z e s ^ t l K . a ,

naturalnych wód m ineralnych K arlsbadzbich .
Zbawienne skutki wód mineralnych Karlsbadzkich, okazujące się  często  prawie  

cudownym sposobem , są zanadto znane, żeby potrzebow ały d a lszego  w ychw alania. Jest  
to faktem i d (św iadczeniem  kilku wieków udowodnionem . W których słabościach  mają 
to w ody być nżyte, lub kiedy, podług lek arsk iego wyrażenia, .K a r ls b a d  w s k a z a n y m  
• a t ,“ zosta ło  zw ięźle  przedstawione w umyślnej broszurze przez p. dr. Mannla w yd a

nej. Broszura ta przesyła się  na każde żądanie bezpłatnie. P rzesyłane m ogą być wody  
ze źródeł K arlsbadzkich: najwięcej jednak byw ają przesyłane z  M flk lb ra u u , g c h lo a  
bru n n  i S p r u d e l  w całych lub pół-kam ionkach.W s z e lk ie  z a m ó w ie n ia  W ó d  m in e ra ln y  c l i , S o l i ,  M y d ła  i L a k ie r 
k ó w  S p r u d lu w y c l i ,  uskuteczniają sk łady we w szystk ich  w iększych  m iastach, lab też 
wprost D y re k c ja  p r z e s y łe k  Hró d  K n o ll  ((' M atton i  w  K a r lsb a d z ie  (w  C ze
chach) i  w  W i e d n i u  (M axim ilianstrasse 5 .) 2270 5 —6

Rozbierana, potwierdzona i polecona przez wiele znakomitości medycznych
Dra Suin de Bouttemard

l i l i a  i z ł o t o ,

|w  paczkach po 70] 
1 3 5  c  o b iw .

najlepszy środek do utrzymania w  czy sto śc i zębów i dziąseł, przyczynia sie  rów nocze
śnie do nadania dobroczynnej cze fstw o ści całej w sk les lo ści ust ‘

F r o f .  D r a  L I N D E S
pomada woskow a,

działa dobroczynnie na porost w łosów , nadaje im g ib k ości, za
chowuje od wysychania, nadaje w łosom  połysk  i naturalną e- 

lastyezność, i utrzymuje zrobiony rozdział w łosów , 
p a c z k a  o r y g in a ln a  p o  50  c e n tó w .

Balsamiczne mydło oliwno,
odpowiada najlepiej jako  środek do codziennego um ywania, po 
leca się  najusilniej nawet damom i dzieciom  płci najdelika

tniejszej.
F a n k a  o r y g in a ln a  p o  3 5  c en t

F r y d . S e h iilm t, npłekfi ________
, , W  ' ,e;l PI1- J - Berger i L. ocnwanzcr, w  s io c m n  p. Paweł N iedzielsk i, w  B ro d a ch  p. E w a Kornfeld i Fr. G; 

m oliński apt. pod złotą koroną, w  Bi z e /.a n a ch  n. B . F adenhecht, w  łlu c /.a c /.u  K odrębski et K ercel, w  C zern iow cacŁ  Po L 
l  ' lo z a ń sk i, w  € z o r ik o w ie  p. M. Frnnkel, w D r o h o b y c z u  p. J. Roseńheim, w  G o rl e n  h p. W. R ogaw s^i ap
w  G ród ku  p. Tom aszew ski apt. w  G ry b o w ie  p- A . M uszezynski, w  J a r o s ła w iu  p. J ó z e f Rohm apt., w  K a lisz u  p. S. H. 
denbrand apt. w  K ęta ch  p. G. ^G cya, w K o ło m y i Joel A dlerstein , w  K o p e e z y u c a c h  p. X. W ierzchow ski apt. w  K r  
k o w le  p. J . Bartl w  L laku  p. R. Barański apt. w  M m  m ier zy a k a ch  p . J . Lipschiitz, w  J llk u liu c n c b  apt. St. M iedlieki i 
M y śle n ic a c h  p. F. Sendler. w  N o w y m  S ą c z u  p. Ig. Garan, w  N o w y m  T a rg u  p. K. Laur, w  1’r z e m y ś lu  n. E . Ma halsk  
w  I r z e w o r a k u  p. F . Sw italsk i apt., W [L u lo w c  ich  p. K. Teichmann, w  R z e s z o w ie  p. Ig . Schaiter i Spółka, w  8  td ńr 

i p. A . St. Bursa, w  S a n o k u  p. J . /a re w icz , w  S a m b o r z e  p. A. Kromer, w  S e r e c ie  J. Dem pniak, w  S e d z la io w ie  d. ' 
wnacki, w  S k a la ;- e  p. W . D ietz, w’ S o k a lu  p. A . W. Grot, w  S t a n is ła w o w ie  p. F . Stecher apt., dawniej Tom anek a-r- 
n o w ie  p. J . Jahn i Henr. K oy. w  T a r n o p o lu  n. a .  Morawetz i Walerjan Staehiew iez, w  T u r r e  p. A. Gzyrniański ’ w  
d o w  in e li  p. ł .  F o ltm , w  Z a lc s z e z y k n c h  p. J . Kodrębski, w  Z ło c z o w ie  p. A. G ottw ald, w  Ż ó łk w i  p. R. Barba? »  7 

Ir a w n ic  W. P ostepsk i. 2105 3 _ 13 w  Ł

W ody  m inera lne , św ieże, na tu ra lne , krajow e i zagraniczne, poleca po cenie stale um iarkowanej
" l i l f .  K » Ó K i | [ . K . O W j S l ń : X  pod I. 804‘j,.
Zamówienia z prowincji uskufecznin prędko i nie policzą opakowania tylko własny koszt paczk'. 2337 6 - 6
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